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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wyno&i w Humaniu mare.k 7,60, na 
wszystkich pocztach cesarstwa ni wince 
kiego i w Anstryi marek 9,16; w innych 
krajach: c«na poznańska z dwi^czciueni

przesyłki.
Owa oyłoMzeń

wynosi 15 fenylów od drobnego siedmio- 
łamowego wiernaa. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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J^OZnań, 10 kwietnia.
(Irlandzki bil Gladstone w Izbie gmin: żywe za-

1 obrona księcia Aleksandra bułgarskiego ze strony 
inspirowanych dzienników niemieckich, panslawi- 
styczny nich w Macedonii! — Traktaty niemieckie 
zawarte z naczelnikami plemion w zachndniój 
Afryce. — Kulturkampf we Francj i: krwawe zaj­
ście w Laconibc, odpowiedź organu p. Grevcgo na 
list Arcybiskupa paryskiego i protest katolików

przeciw ustawie o szkołach elementarnych.) 
Wielka, decydująca walka o rozwią­

zanie problemu irlandzkiego rozpoczęła się 
w dniu onegdajszym w angielskiej Izbie 
gmin. W dniu tym, stanowiącym może 
nową erę w dziejach Irlandyi i W. Bry- 
tauii, rozwiną! Gladstoue część swego pro­
gramu irlandzkiego, a wczorajszy telegram 
podał nam go w streszczeniu. Sędziwy 
premier, dobiegający 80 roku życia, mó­
wi! z ogniem młodzieńca półczwartej go­
dziny i czarującym potokiem niezró­
wnanej wymowy olśnił umysły, ale czy 
je przekonał, czas niedaleki pokaże. 
W zimnym Johu Bullu gaśnie prędko 
ogień rozbudzonego uczucia, a górę bio- 
rą rozwaga i wierność do raz zaprzysiężonej 
chorągwi. To tćż nie żywimy wielkiej na­
dziei, iżby przeciwne Gladstonowi stron­
nictwo torysów zechciało tak prędko ka­
pitulować i zgodzić się na jego reformy 
irlandzkie. Ale nie odchodźmy od właści­
wego przedmiotu i opowiedzmy przebieg 
czwartkowego posiedzenia. Wielka donio­
słość kwestyi ściąguęła do sali parlamen­
tarnej prawie wszystkich członków Izby; 
nawet w środku sali wystawiono krzesła 
dla deputowanych. Większa część człon­
ków Izby przybyła wcześnie, ażeby za­
pewnić sobie miejsce. W loży dyploma­
tów zasiadł pomiędzy innymi ambasador 
niemiecki, hrabia Hatzfeld. Półczwarto- 
godzinuój mowy premiera słuchała Izba i pu­
bliczność z natężoną uwagą. Cisza panowała 
grobowa a z silnej piersi Gladstona padały 
potężne słowa, uderzały jak grom i budziły 
podziw nawet u przeciwników. Chwila za­
chwytu minęła szybko i odezwały się nieba­
wem dawne przesądy, uprzedzenia i zacie­
kłość stronnicza. Wszystkie wczorajsze 
ranne dzienniki londyń., z wyjątkiem „Daily 
News“ oceniają bardzo nieprzychylnie 
Gladstonowe projekty irlandzkie; większa’ 
część tych dzieuników wypowiada prze­
konanie, że projekty te zamienią Irlandyą 
w kolonią, jak Kanada i sprowadzą roz­
bicie państwa. „Times“ wątpi, czy naród 
angielski jest przygotowany do dania 
Irlandyi niezawisłej egzysteucyi polity­
cznej. „Izba niższa — pisze dalej organ 
City — odrzuci prawdopodobnie bil 
w drugiem czytaniu, a gdyby to nastą­
pić nie miało, wtedy upadlby on podczas 
obrad szczegółowych.“ „Morniug Post,“ 
„Daily Telegraph“ i „Standard“ wyrażają 
się w podobnym duchu i tylko organ 
Gladstona, „Daily News“ pochwala pro­
jekt, i przestrzega torysów i wigów, ażeby 
nie odrzucali go z góry. „Kto plan Glad­
stona — woła „Daily News“ — clice 
zuiszczyć, ten musi lepszy stworzyć, albo 
też wziąć na siebie odpowiedzialność za 
następstwa." I wczorajsze wieczorne dzien­
niki londyńskie w nieprzyjaznej odzywają 
się myśli o projektach premiera. „Saint 
James Gaz.“ uważa je za zgubuiejsze, ani­
żeli początkowo sądzono, i za równające się 
ustanowieniu niepodległego amerykańsko- 
irlandzkiego państwa nad brzegami W. 
Brytanii. „Projekt Gladstona — mówi 
„Pall Mail Gazette“ — jest w obecnej 
swój formie nie możliwy do przyjęcia, 
ale może być poprawiony, dzisiaj zmierza 
°n nie do unii, ale do jej rozbicia.“ „Glo- 
be“ sądzi, że projekt Gladstona pociągnie 

sobą zupełne odłączenie Irlandyi od
Anglii, i jest bardzo niebezpieczny i nie­
uważny. Oto glosy, złowrogie, odzy­
wające się już dzisiaj. My nie mo­
żemy w itej chwili wypowiedzieć o pro­
jektach Gladstona swego zdania i to 
tem mniój, że nie znamy ich w zupełnej 
rozciągłości, nie znamy motywów, wypo­
wiedzianych w mowie premiera. Sądząc
2 co nam podał wczorajszy tele­
gram, bil Gladstonowy me może mniej 
JUŻ dawać Irlandyi. Ustępstwa są nader 
szczupłe a mimo to — zapisujemy to z 
Przyjemnością — przyjmuje je przywódzca 
narodowego stronnictwa irlandzkiego, p. 
Parnell, Gladstoue wziął sobie widocznie

zadanie życia rozwiązać kwe.stjią 
rriandzką, pojednać dwa narody i na 
uowe wielkie pchnąć je tory dziejowe, 
et?, ślciny wielkiemu angielskiemu mężowi 

gorące nasze życzenia dla jegostanu
aelietnych usiłowań i śledzić będziemy 

U, dalszy przebieg obrad nad bilem 
randzkim, które już w piątek wieczorem 

S1(* rozpoczęły.

Przystępując do drugiej wielkiej kwe­
styi, jaką jest unia bułgarska i dzisiejsze 
stanowisko księcia Aleksandra, zapisuje­
my na wstępie, że inspirowane dzienniki 
berlińskie wielkie wyrażają zadowolenie 
z poddania się jego pod wyrok Europy. 
Zgodzenie się księcia na uchwały konfe­
rencji carogrodzkiej nazywa „Nordd. 
Allg. Ztg.“ zręcznćm pociągnięciem sza- 
chowem, ale przy tern, co prawie nigdy 
u organu tego nie zdarza się, widzi nowe 
zbierające się chmury na horyzoncie pół­
wyspu bałkańskiego. Pólurzędowy organ 
powtarza korespondencyą wiedeńską „Kol. 
Ztg.,“ która rzeczywiście nowe zapowiada 
zawiklania. „Do Wiednia — pisze ko­
respondent — nadeszły wcale niepocie- 
szające telegramy, donoszące o znacznym 
ruchu w Macedonii. Ruch ten można 
było obserwować od pewnego czasu ; wywo­
łały go zaś zagraniczne wpływy i pienią­
dze. Na te wiadomości można było od 
dawna być przygotowanym, ale w gorszej 
chwili, jaką jest dzisiejsza, nadejść nie 
mogły. Jasną jest rzeczą, że ruch taki 
w Macedonii mógłby być bardzo fatalny 
dla księcia Aleksandra i sultana ; książę 
przy wypróbowanej swej energii poruszy 
z pewnością wszystkie sprężyny, ażeby 
ruch ten macedoński odwrócić od granic 
Bulgaryi i Rumelii ; ruch ten nie złamie 
energii księcia, ale z drugiej strony nie­
przyjazne mu państwa nie omieszkają użyć 
go (ruchu) za pozór.“ „Nordd. Allg. 
Ztg.“ zacytowawszy powyższą telegrafi­
czną korespondeucyą, zastanawia się nad 
tćm, kogo przez owe nieprzyjazne księciu 
mocarstwa rozumieć należy i pisze, że 
nie trudno się domyślić, że ów nieprzyja­
ciel księcia to panslawizm, który i agita­
torom panslawistycznym w Rumelii wiel­
kie mógłby oddać usługi. Organ kan­
clerski pisze oględnie, ale nie trudno zro­
zumieć, że mówiąc o panslawizmie, ma on 
na myśli sarnę urzędową Rosyą. Tak 
tedy w Wiedniu i Berlinie biorą w opie­
kę księcia Aleksandra i dodają mu od­
wagi w toczącej się skrycie jego walce 
z Rosyą.

Parlamentowi niemieckiemu przedłożył 
książę Bismarck na onegdajszém posie­
dzeniu traktaty, warujące zobopóluą obro­
nę i przyjaźń, a zawarte pomiędzy Niem­
cami a naczelnikami kilku plemion połu­
dniowo - zachodnio - afrykańskich , które 
sąsiadują z niemiecką Angrą Paąueną. 
Sprawa to nie wielkiej wagi, nie pod­
nosi ona nie tylko uroku zamorskiej po­
tęgi niemieckiej, ale nawet wydać może 
gorzkie owoce w dziedzinie kolonialnej 
polityki Niemiec. Te traktaty i utrzy­
manie ich pochłonie wiele pieniędzy, a 
nie uczyni z królików afrykańskich po­
wolnych sprzymierzeńców. Toć jeszcze 
przedwczoraj zapisaliśmy wiadomość o 
nowćm powstaniu w Kamerunie i ogniu 
dział niemieckiej lodzi kanonierskiéj „Cy­
klop,“ który zamienił w perzynę siedzibę 
buntowniczych murzynów, miasto Bimbią.

We Fraucyi zawrzał na dobre kultur­
kampf, walka pomiędzj7 wszechwładzą 
państwa a Kościołem. Wczorajszy tele­
gram paryski doniósł o walce pomiędzy 
ludem francuskim w Latombe a żandar­
mami, z którymi przybył podprefekt de­
partamentu Iserd, p. Lacourdupin, celem 
zamknięcia kaplicy prywatnej. Gorącego 
temperamentu lud francuski oparł się 
władzy i krew popłynęła. Czyżby ten 
pożałowania godny wypadek nie powi- 
uien być przestrogą dla wladzców repu­
blikańskich, iżby nie igrali z uczuciami 
religijnemi katolickiego ludu. Ale jak 
dziś rzeczy stoją, nie ma widoków, iżby 
kulturnicy francuscy zeszli z tej zgubnej 
drogi, na jaką wstąpili. P. Grévy nie 
odpowiedział dotąd na przestrzegający 
list Arcybiskupa paryskiego, (Zobacz 
poniżej) "ale z tego, co pisze organ 
prezydenta, „La Paix,“ odpowiedz 
będzie wymijająca. „La Paix“ pisze:

Co się tyczy zasady neutralności pań­
stwa w rzeczach religii i tego, co z tą neu­
tralnością się łączy : zeświecczenia insty-
tucyi państwowych, jak n. p. nauki w 
szkołach publicznych, to zasada ta nie 
podlega żadnej krytyce. Wyrzucenie za­
sady téj z naszej konstytucyi równałoby 
sie rewolucyi, w której runąćby musiały 
wszystkie nasze instytucye i pretensye 
nowożytnego społeczeństwa. Duchowień­
stwo nie powinno o tern zapominać. Ze­
świecczenie szkoły jest, faktem dokona­
nym którego odwrócić nie można i jeżeli 
kler’chce, by go słuchano, musi swe re- 
klamacye dokądinąd skierować. - A 
więc p. Grévy daje pośrednio odmowną 
odpowiedź episkopatowi francuskiemu, a 
katolicy Fraucyi muszą sann baczyc na 
to, ażeby dzieci swe wyrwać z rąk po-

gaństwa. Ku pociesze zapisujemy, że 
katolicy francuscy już o tćm pomyśleli. 
Komitet dla obrony religii wypracował 
już protest przeciw zmianie ustawj7 o 
szkole elementarnej. Ustanowienie szkól 
państwowych — tak czytamy w prote­
ście, ma na celu oderwanie dusz dziecię­
cych od Kościoła i wiary; szkoły te są 
istną tyranią. Komitet żąda, 1) ażeby 
przywróconą została napowrót nauka re­
ligii po szkołach, i nauczyciele re­
prezentowali przekonania rodziców, 2) 
gminom pozostawiono wolność wybierania 
pomiędzy członkami kongregacyi a nauczy­
cielami państwowymi, 3) aby rząd wspie­
rał funduszami i prywatne szkoły katoli­
ków, 4) i ażeby wreszcie zwolnił wszyst­
kich nauczycieli od służby wojskowej.

Deklaracya posłów polskich.

Posłowie Różański i ksiądz dr. Sta- 
blewski wystąpili z komisyi szkolnej, zło­
żywszy następującą deklaracyą, którą 
wczoraj Izba poselska przyjęła.

Do prezesa XIII komisyi
Ekscelencyi p. Hobreclita.

Waszę Ekscelencyą
pozwalamy sobie uniżenie zawiadomić, że 
ponieważ XIII komisya przyjąwszy w 
drugiem czytaniu projekt, dotyczący usta­
nawiania nauczycieli itd., nie uwzględniła 
tych rękojmi, które konstytucya daje 
gminom przy obsadzaniu posad nauczy­
cielskich, i ponieważ p. minister wyznań 
na dzisiejszem posiedzeniu tejże komisyi 
przyznał, że ta wyjątkowa ustawa ma 
wysoko polityczne znaczenie w dziedzinie 
szkolnictwa — że z tych poglądów zwró­
ciliśmy się do marszałka Izby z prośbą, 
abjr uzyskał w Wysokiej Izbie posel­
skiej dla Bas pozwolenie wystąpienia żtćj 
komisyi.

Z wyrazem wysokiego poważania Wa­
szej Ekscelencyi uniżeni słudzy!

Ks. dr. Stablewski. St. Różański.
Berlin, 8 kwietnia 1886.

Sprawa kościelno-polityczna.

W dobrze zwykle poinformowanych 
kolach berlińskich mówiono wczoraj wiele 
o pomyślnym zwrocie w rokowaniach 
kościelno-politycznych, uprawniającym do 
nadziei rychłego załagodzenia długoletniego 
zatargu.

Potwierdzają te ustne pogłoski „Post“ 
i „Kreuz-Ztg.“ „Post“ pisze:

„Królewski rząd otrzymał dzisiaj notę 
Kardynała Jacobiuiego, pozwalającą się 
spodziewać ustępstw w sprawie obo­
wiązku uotyfikacyi — umożebuiającą je­
dnak w ten sposób załatwienie sporu 
państwa z Kościołem (doch noch einen 
Ausgleich ermöglicht).“

Dodajemy tutaj, że ową notę, o któ­
rej pisze „Post“, przywiózł do Berlina 
nie papiezki, lecz pruski kuryer według 
stanowczego zapewnienia „Nat. Ztg.“ — 
przeciw czemu „Germania“ nie protestuje.

„Kreuz-Ztg.“ tak się wyraża:
„Jak się z najlepszego źródła dowia­

dujemy, Kurya rzymska oświadczyła w 
najnowszym czasie gotowość przyznania 
rządowi bezwarunkowo obowiązku notyfi- 
kacyi, skoro książę Bismarck oświadczył, 
że bez takiego ustępstwa obie lzbjr od­
rzucą projekt kościelno-polityczny. Ku­
rya przypuszcza przytóm, że rząd pruski 
złoży deklaracyą i wyrazi gotowość do 
przedłożenia sejmowi monarchii projektu 
rewizyi ustaw majowych. Ponieważ — 
jak słychać — rząd pruski jest do tego 
gotowy, przeto przyjęcie kościeluo-polity- 
czuego projektu i przywrócenie pokoju 
jest zapewnione.“

Zestawiając ze sobą te wszystkie wia­
domości, dochodzimy do przekonania:

1) że w Berlinie bardzo musi być pil 
no z zawarciem pokoju, kiedy aż osobne­
go kuryera wysiano do Rzymu, i to jesz 
cze z groźbą, że jeżeli Ojciec św. nie 
ustąpi, wtedy Izby odrzucą projekt ko- 
ścieluo-polityczny;

2) że w Rzymie musiano nabrać dzi­
wnego wyobrażenia o parlamentaryzmie 
pruskim, gdy się dowiedziano, że urzędo- 
wnie można naprzód powiedzieć, co zro­
bią Izby sejmu pruskiego;

3) że w Rzymie gróźb się nie ulę 
kniono i odpowiedziano to, co rządowi 
pruskiemu dawno wiadomo, a co się da 
streścić w tych słowach: Za przyjęcie 
wniosku ks. Koppa i uchwal komisyi zgo 
dzimy się na jednorazową notyflkacyą, po 
gruntownej rewizyi ustaw majowych ua

stałą notyflkacyą. Prawo veto musi być 
ściśle określone.

4) Jeżeli rząd pruski godzi się na tę 
propozycyą, to rzeczywiście są widoki 
zgody, choćby tylko chwilowćj — o którą 
trzeba było walczyć lat 8, chociaż książę 
Bismarck mógł ją był zrobić już w Ki- 
syudze z msgr. Masellą.

5) Innćj odpowiedzi Stolica św. dać 
nie mogła, nawet w obec groźby i nie 
bardzo dyplomatycznej procedury 6 człon­
ków Izby Panów, którzy wysiali do Rzy­
mu księcia Isenburga na Birsztynie a 
nadto wspólny telegram proszący Papie­
ża, aby z góry przyjął stały obowiązek 
uotyfikacyi.

Ojciec św. przyjął wprawdzie księcia 
Isenburga, ale o sprawach kościelno-poli- 
tyczuych z nim nie mówił wcale, — tele­
gram zaś 6 członków Izby Panów nie 
zwrócił żadnej uwagi.

Nie ma przeto właściwie w dzienni­
kach półurzędowych żadnego powodu do 
„jubilacyi“ z powodu zwrotu pokojo­
wego lub z powodu ustępstw Kuryi. Sta­
nowisko Kuryi jest „teraz“ zupełnie takie 
samo, jakiem było w r. 1880 i 1883.

Bez gruntownój, organicznej rewizyi 
ustaw majowych nie można myśleć o przy-UOUCI>W UlClJVWJVn U1GZJUC* JUJOIW I —----------V ~ . Alin

znaniu stałego obowiązku uotyfikacyi. prócz Poznania, jeszcze w Ostrowie, Mię- 
Jeśli zaś Berlin zgodzi się na taką rewi- dzychodzie, Skwierzynie, Kargowie, WOl- 
zyą, jeśli usunie wszystko to, co się nie satynie, Buku, Nowym Tomyślu, w Le- 
da pogodzić z wolnością i zasadami Ko- sznie, Wschowie, Czempiniu,. Kościanie, 
ścioła — wtedy rzeczywiście będzie mo- Gostyniu, Rawiczu, Koźminie, Między- 
żna myśleć o zgodzie, biorąc rzeczj’ w rzeczu, Obornikach, Rogoźnie, Jarocinie, 
ogólności, gdyż co się tyczy szczegółów, Swarzędzu, Obrzycku,, Pniewach, Szamo- 
a mianowicie co się tyczy Kościoła kato- tułach, Wronkach, Śremie, Środzie, Po­
lickiego w dzielnicach polskich, residua biedziskach, Miłosławiu, Strzałkowie, 
walki kulturnej, jak mówi prof. Virchow, Wrześni, w Bydgoszczy i kilku miastac 
długo jeszcze pokutować będą. obwodu rejencyi bydgoskiej.

Fakta towarzyszące temu układowi Rząd, pragnąc przyjść w pomoc lu- 
kościeluo-politycznemu, pogrzmiewauie u- dności niemieckiej, pozakłada w wielu 
stawami antypolskiemi w chwili, w której miastach. pensyonaty żeńskie, a gimua- 
jeżdżą kuryerzy do Rzymu i z Rzymu, zyastom i akademikom niemieckim dawać
najlepszym tego są dowodem. 

(Zob. „Ostatnie wiadomości“).

W obronie niemczyzny!

Pomimo, że już uchwalono na nas aż ców: 1) Września, 2) Miłosław, 3) Pię­
trzy ustawy, kolonizacyjuą, kar szkolnych szew, 4) Jarocin, 5) Środa, 6) Pobiedzi- 
i szkół wieczornych, praca na tem polu ska, 7) Kostrzyn, 8) Śrem, 9) Kórnik, 
posuwa się rączo naprzód. Przedwczoraj io) Kościan, 11) Śmigiel, 12) Czempiń, 
przyjęła komisya Izby deputowanych pro- 13) Grodzisk, 14) Buk, 15) Lwówek, 16) 
jekt do ustawy o mianowaniu nauczycieli Oborniki, 17) Swarzędz, 18) Rogoźuo, 
przez rząd w drugiem czytaniu ze zmia- 19) Szamotuły, 20) Wronki, 21) Pniewy, 
nami, o jakich wspomniał wczorajszy nasz 22) Skwierzyna, 23) Międzychód, 24) Sie- 
prywatny telegram berliński. raków, 25) Międzyrzec. 26) Zbąszyń, 27)

Charakterystyczne znamiona tej uchwały Wolsztyn, 28) Rakoniewice, 29) Babi- 
są następujące: most, 30) Kargowa, 31) Leszno, 32)

1) 112 artykuł konstytucyi, poręcza- Wschowa, 33) Rawicz, 34) Gostyń, 35)
jący Kościołowi, gminom i patronom szkół Bojanowo, 36) Poniec, 37) Krotoszyn 38) 
pewne prawa przy uominacyi nauczycieli, Koźmin, 39) Zduny, 40) Kobylin, 41) 
został dla Księstwa i obwodu rejencyi | Ostrów, 42) Sulmierzyce, 43) Odolanów, 
twidzyńskiej zniesiony, tak samo, jak 1 44) Kępno, 45) Ostrzeszów, 46) Czarn- 
przy uchwalaniu ustaw majowych zniesio ków, 47) Wieleń, 38) Trzcianka, 49) Pi- 
110 artykuły 15, 16 i 18 konstytucyi ła, 50) Chodzież, 51) Ujście, 52) Szamo- 
pruskiój. cin, 53) Nakło, 54) Łobżenica, 55) Ko-

Tak uchwaliła komisya 12 glosami ronowo, 56) Fordon, 57), Szubin, 58) 
przeciw 9. Kcynia, 59) Łabiszyn, 60) Żnin, 61) Ino-

2) Paragraf 1 orzeka, że nauczycieli wroclaw, 62) Strzelno, 63) Gniewków, 
mianuje państwo, wysłuchawszy poprze- j 64) Trzemeszno, 65) Mogilno, 66) Gnie-
dnio wniosków magistratów i deputacy 
szkolnych, lub też dozorów szkolnych
W razach spornych rozstrzyga w ostatniej uzupełniające, pensyonaty żeńskie, sty- 
instancyi minister oświaty. pendya, subweneye, inspekeye, biblioteki

3) Państwo ma nad nauczycielami zu- szkolne — i z tych 67 oguisk „cywiliza- 
pełną władzę dyscyplinarną, może ich Cya niemiecka“ szerokiem korytem rozle- 
przenosić na gorsze osady, w dalekie | Wać się bedzie po kraju.
strony — z tą tylko restrykcyą, że musi
ponosić koszta translokacyi.

4) W Wielk. Ks. Pozuańskiem wy­
jęte są z tego prawa miasta Poznań i 
Bydgoszcz —- w obwodzie rejencyi kwi­
dzyńskiej miasta, mające więcej, niż 10 ty- I Doniosłe i dla całej Polski ważne 
sięcy mieszkańców. dzieło rozpoczęte ma bj7ć. niebawem w

5) Obwód rejencyi gdańskiej i opol- Krakowie. Starożytna świątynia ha Wą­
skiej wykluczono z pod kompetencyi tej welu, owa skarbica najcenniejszych naszych 
ustawy 11 glosami przeciw 9; przy czy- pamiątek narodowych, będzie odrestauro- 
nili się do tego głosami swemi posłowie waną.
polscy (2), centrum (3), postępowcy (3), Myśl tę, którą już przed. 100 laty ks. 
konserwatyści Sack i lir, Schwerin, naro- Biskup Soltyk powziął, a która następnie 
dowiec Wygen. w skutek wypadków politycznych poszł.a

Przypominamy, że jest to tylko uchwała w zapomnienie, podjął na nowo dzi- 
komisyi, która jeszcze in pleno może siejszy rządzca dyeeezyi krakowskiej, 
doznać pewnych zmian. Najprzewielebniejszy ks. Biskup Duuaje-

Ustawa w formie przyjętej przez ko- wski i hyłbj7 już dawniej, jak oświadczył, 
misyą jest dla nas ciosem bardzo dotkli- zaraz po wstąpieniu ua stolicę biskupią., 
wym i narazi nasze szkoły wiejskie i z nią wystąpił, gdyby nie konieczność 
miejskie ua niesłychane trudności, a naukę podźwignięcia z gruzów pałacu Biskupów 
dzieci naszych na niepowetowane straty, krakowskich. „Już nie ja śpiewać będę 
których doniosłość każdj' łatwo sobie wy- Te De urn przy zakończeniu tego dzieła“, 
obrazi. rzeki dostojny książę kościoła — ale słu-

W jakim kierunku rząd pruski działać sznie odrzekł rektor uniwersytetu jagiel- 
.będzie w naszej dzielnicy i w obwodzie lońskiego, że „dany początek jest już 
kwidzyńskim, to się pokazuje jasno z „wy- dokonaniem w połowie zadania, bo gdzie 
jaśnień“ (Erläuterungen), dodanych do eta- sprawa tak wzniosła i wszystkim droga, 
'tu dodatkowego, w którym (jak wiadomo) tam znajdą się środki — i skutek nie- 
zażądano ua cele szkolne i obronę uiein- I chybny,“

czyzuy w tych polskich dzielnicach 
2,900,000 marek. _ ;

Te „wyjaśnienia“ nie pozostawią już 
nikogo w wątpliwości. Jest w nich wy­
raźnie mowa o „polskiej propayan- 
dzie“ (wyraz „notorisch“ nie został u- 
żyty), o „nationulnnxuverld88iye 
Lehrer,“ których ma być wielka liczba 
w polskich dzielnicach, o gromadućm 
przenoszeniu tych „niepewnych pod wzglę- 
dem narodowym nauczycieli,“ których 
trzeba usunąć lub poddać ostrej kontroli 
zwiększonej liczbie iuspektorów szkóluycli, 
a w miejsce tych nationalunzuverlässigen 
Elemente des Lehrerstaudes“ mają być 
ściągnięci zastępcy z prowincyi niemie­
ckich, dla których przeznaczono 300-mar- 
kowe dodatki.

Wiadomo już, że znacznćj części na­
uczycieli Polaków wypowiedziano posady, 
a mianowicie takim, którzy w czasie 
przepisanym nie złożyli powtórnego egza­
minu. Wielu innych niech się przygotuje 
ua translokacyą („wyjaśnienia“ mówią o 
„umfangreicher Wechsel“), inni niechaj 
wiedzą, że persona! inspekcyjny zostauie 
znacznie powiększony, na co przezuaczouo 
200,000 marek.

Pensyonaty żeńskie mamy dzisiaj, o­

będzie hojne stypendya, aby późuiój pra­
cowali około germanizacji Księstwa jako 
urzędnicy.

Szkoły uzupełniające, czyli wieczorne 
urządzone będą w następujących mia­
stach, mających przeszło 2000 mieszkań-

j zno, 67) Wągrowiec.
W 67 miastach przeto będą szkoły

Katedra na Wa welu.



I zaiste nie myli się czcigodny pan 
rektor — a dobrą wróżbą w tój sprawie 
jest ta okoliczność, że pierwszy datek na 
ten cel w ilości 200 złr. wpłynął już z 
ręki włościanina, z okolic świeżo do 
«lyecezyi krakowskiej przyłączonych — 
oraz od jednego kapłana, a lir. Adamowa 
Potocka na wieść o tóm złożyła 2000 
złotych reńskich.

Że nie tylko Kraków, ale i cala Pol­
ska weźmie udział w tem wspaniałem 
dziele — o tem nie wątpimy. Katedra na 
Wawelu, to klejnot narodowy.

Komitet, złożony z najpoważniejszych 
reprezentantów kraju, miał w środę pod 
przewodnictwem ks. Biskupa naradę 
przedwstępną, w którój udział wzięli księ­
ża kanonicy: Gawroński, Midowicz i 
podkustoszy katedralny ks. Polkowski, 
delegat namiestnictwa hr. Badeni, prezy­
dent miasta Szlachtowski, rektor uniwer­
sytetu Lepkowski, dyrektor akademii 
sztuk pięknych Matejko, profesorowie: 
Stanisław hr. Tarnowski i Maryan Soko­
łowski, radzcy miasta Krakowa W. Rze­
wuski i Schwarz, dyrektor budownictwa 
miejskiego p. Niedziałkowski, radzca bu­
downictwa p. Matula — a nadto pp.: hr. 
Adam Sierakowski, ks. August Czartory­
ski, Alf. Milieski, ks. E. Skrochowski, hr. 
Ludwik Dębicki, J. Fischer, Głowacki. 
Ks. prałat hr. Scipio nie mógł być obe­
cnym dla braku zdrowia, a lir. Artur Po­
tocki z powodu, iż go nie ma w domu. 
Skład komitetu ks. Biskup postanowił u- 
zupełnić wezwaniem kilku znakomitych i 
wpływowych obywateli z różnych stron 
kraju. Na wniosek ks. Biskupa wybrano 
podkomitet celem zbadania stanu katedry, 
a do składu jego weszli dwaj architekci 
pp. Matula i Niedziałkowski, dalej ks. 
Eustachy Skrochowski, p. Maryan Soko­
łowski i p. Fischer — z urzędu wezmą 
udział w jego naradach ks. kanonik Ga­
wroński, ks. Polkowski, oraz konserwator 
zabytków i prefekt fabryki ks. kan. Mi­
dowicz. Na wniosek p. Matejki przewo­
dniczącym podkomitetu obrany kan. Ga­
wroński, który ma wezwać to grono zna­
wców do rozpoczęcia tój ważnej wstępnej 
sprawy jeszcze przed Wielkanocą.

List Kardynała Arcybiskupa Guiberta do 
prezydenta republiki francuskiej.

Wspomniany przez nas wczoraj list 
Arcybiskupa Paryża do prezydenta Gre- 
vego brzmi, jak następuje:

„Kościół we Francyi przechodzi cię­
żką próbę. Użala się on na surowość 
państwa względem siebie a państwo obwi­
nia go, że surowość tę wywołała opozy- 
ęya kościelna przeciw rządowi takiemu, 
jakiego sobie kraj życzył. Gdy zatarg 
tęn wzmaga się z dnia na dzień, to nie- 
zadziwisz się Pan zapewnie, gdy najstar­
szy Biskup Francyi, ten, w którego dye- 
cezyi znajduje się siedziba rządu, zwraca 
się do Pana jako głowy państwa, i w peł­
nym uszanowania proteście wytoczy przed 
forum jego usprawiedliwione skargi, które, 
jak nie wątpię, są wyrazem uczuć całego 
episkopatu.“

Następnie chwali Kardynał cierpli­
wość i umiarkowanie duchowieństwa, po­
słusznego upomnieniom papieskim i od­
piera zarzuty o udziale przy ostatnich 
wyborach.

„Możemy zaręczyć — pisze Kardynał 
dalej, że wyborcy duchowni nie wdawali 
się w politykę i że zajmowały ich jedy­
nie następstwa głosowania w sprawie in­
teresów kościelnych. Były dwie katego- 
rye kandydatów : jedni pragnęli utrzymać 
wykład nauki. religii, chcieli bronić wol­
ności wyznania, inni zaś wypowiadali 
otwarcie swoje zamiary i dążność do na-

PBZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA,

TOM PIĄTY.
(Ciąg dalszy. —- Zobacz numer 82.)

Ujechali pół mili — nic! Cisza w 
około, głębiny leśne zdawały się być zu­
pełnie puste. Więc stanęli, by dać od­
dech koniom, poczera ruszyli zwolna dalej. 
Nakoniec dotarli do Wielkich Oczu, w 
których nie znaleźli żywego ducha.

Pustka ta zdziwiła Kanneberga.
— Widocznie spodziewano nas się tu 

— rzekł do majora Swena — ale Czar­
niecki musi być gdzieiudzićj, skoro nie 
urządził nam zasadzki.

— Czy wasza dostojność nakaże od­
wrót ? — zapytał Sweno.

— Fójdziem uaprzód, choćby pod sam 
Lwów, do którego niezbyt daleko. Musim 
języka dostać i królowi o Janie Kazimie­
rzu pewną wiadomość przywieźć.

— A jeźli na siły przeważne trafim?
— Clioćbyśmy też spotkali i kilka ty­

sięcy tej hałastry, którą oni pospolitem 
ruszeniem zowią, przecie z takimi żołnie­
rzami nie damy się rozerwać.

, Ale możem trafić i na regularne 
wojska. Nie mamy armat, a armaty prze­
ciw nim grunt.

— Tedy w porę się cofniem i królo­
wi o nieprzyjacielu doniesieni. Tych zaś, 
ktorzyby nam chcieli odwrót przeciąć, 
rozbyem.

Nocy się boję? — odpowiedział
Sweno.

Zachowamy wszelkie ostrożności.

tycbmiastowego, lub o ile możności jak 
najprędszego zniszczenia wiary katoli­
ckiej wśród naszego społeczeństwa. Któż 
może duchownemu poczytać za zbrodnią, 
że popierał pierwszych ? Było to dla 
niego obowiązkiem sumienia, wypełnie­
niem zadania, postawionego mu przez Ko­
ściół a poniekąd i przez państwo. Du­
chowieństwo zaś nie było nigdy i nie jest 
nieprzyjazne dzisiejszym instytucyom pań­
stwa. Jeżeli okazywało oziębłość, albo 
obawę, to dopiero od chwili, w którój re­
prezentanci tego rządu weszli w spółkę z 
nieprzyjaciółmi religii.

Tym, którzy się dziwią postawie du­
chowieństwa, powiem, odczytajcie tylko 
historyą pięciu lat ostatnich. W roku 
1880 zostały kongregacye duchowne prze­
mocą rozpędzone. Równocześnie obar­
czono ciężarami klasztory żeńskie, bez 
względu na to, że klasztory te oddają 
niezmierne usługi ubogim, chorym i dzie­
ciom. W roku 1882 jedna z ustaw wy­
kreśliła z programu szkolnego naukę 
religii i chrześciańskiej Francyi przynio­
sła hańbę uznaniem ateizmu urzędowego. 
Budżet wyznaniowy jest z roku na rok 
umniejszany, w ciągu lat pięciu zmniej­
szono go o siedm milionów. W roku bie­
żącym doświadczyliśmy wiele nie mniój 
bolesnych niespodzianek. W oczekiwaniu 
ustawy, która zniesieniem uwolnienia 
kleru od obowiązku wojskowego, ma za­
dać cios stanowczy, byliśmy często obe­
cni obradom, w których projektom szkol­
nym odjęto charakter chrześciański. Za­
prawdę, panie prezydencie, zmuszony je­
stem zapytać, jaki jest właściwie stau 
rzeczy. Czy konkordat został zniesiony, 
czy obowięzuje jeszcze? Widoczną jest 
rzeczą, że minister oświecenia pragnie 
rozdziału Kościoła od państwa, ale zara­
zem obawia się następstw tego kroku 
dla dzisiejszej formy rządu i chce wyba­
dać opinią. Ażeby utorować drogę do 
wypowiedzenia tego traktatu, dopuszcza 
się otwarcie uchybień względem postano­
wień konkordatu i jego ducha.

Panie prezydencie! Odwołuję się do 
bezstronności Pańskiój. To pewna, że 
konstytucya, która uwalnia Pana od od­
powiedzialności, nie wyklucza Pańskiego 
wpływu moralnego. Pański wiek, do­
świadczenie, długoletnie poświęcanie się 
dla sprawy republikańskiój, zaufanie, któ­
rego nowe dowody dało Panu zgromadze­
nie narodowe, to wszystko podnosząc po­
wagę i znaczenie, wymaga od Pana, 
ażebyś w dzisiejszych ciężkich czasach 
wyrzekł słowo decydujące.

Pozwól Pan zatćm osiwiałemu Bisku­
powi, który w ciągu swego życia widział 
siedm zmian rządu w kraju, powiedzieć 
słowo, które mu podyktowało długoletnie 
doświadczenie. Jeżeli republika kroczyć 
będzie dalej na obranój drodze, może 
wiele złego wyrządzić Kościołowi, ale 
zniszczyć go nie zdoła. Kościół widział 
już różne niebezpieczeństwa, przetrwał 
inne burze, a jednak żyje we Francyi. 
Kościół będzie świadkiem pogrzebu tych, 
którzy mają nadzieję zniesienia go. Re­
publice nie dał ani Bóg, ani dzieje obie­
tnic nieśmiertelności. Gdyby powiodło 
się usiłowaniom Pańskim dopomódz do 
lojalnego przeprowadzenia konkordatu, to 
uczyniłbyś Pan wiele dla zapewnienia 
pokoju i uspokojenia umysłów. Jeżeli 
zaś nie powiedzie się to, albo jeżeli Pan 
sądzisz, że podjąć ci tego nie wypada, 
wówczas nie będzie można obwiniać du­
chowieństwa i Kościoła, że podkopuje 
instytueye polityczne, powierzone Pań­
skiej opiece. Wiadomo Panu, że my nie 
posługujemy się bronią rokoszu. Ducho­
wieństwo cierpieć będzie i nadal i modląc 
się za nieprzyjaciół, błagać Boga, ażeby 
ich oświecił. Ale ci, którzy chcieli tej

Spyży dla ludzi i koni mamy na dwa dni, 
nie potrzebuj em się spieszyć.

Jakoż gdy znowu zagłębili się w bór 
za Wielkiemi Oczami, jechali nierównie 
ostrożniej. Pięćdziesiąt koni poszło na­
przód. Ci jechali z gotowemi muszkieta­
mi w ręku, mając wsparte kolby na udach, 
i oglądali się bacznie na wszystkie strony. 
Badali zarośla, liaszcze, częstokroć przy­
stawali słuchając, czasem zjeżdżali z drogi 
w bok, by zbadać przybrzeżne głębie bo­
rowe, ni na drodze jednak, ni po bokach 
nie było nikogo.

Dopiero w godzinę później, minąwszy 
skręt dość nagły, dwóch rajtarów, jadą- 
cych w przodku, ujrzało na czterysta kro­
ków przed sobą jeźdźca na koniu.

Dzień był pogodny i słońce świeciło 
jasno, więc owego jeźdźca widać było jak 
na dłoni. Sam był żołnierzyk nie wielki, 
przybrany bardzo przystojnie i z cudzo­
ziemska. Wydawał się dla tego zwłaszcza 
tak mały, że siedział na rosłym bułauyni 
bachmacie, widocznie wielkiśj krwi.

Jeździec jechał sobie zwolna, jakby 
nie widząc, że wojsko za nim wali. Po­
wodzie wiosenne powyrywały w drodze 
głębokie rowy, w których szumiała mętna 
woda. Owoż jeździec zdzierał przed ro­
wami rumaka, a ten przesadza! je ze 
sprężystością jelenia i znów szedł truch­
tem; rzucając łbem i parskając od czasu 
do czasu rzeźwo.

Dwaj rajtarzy wstrzymali konie i po­
częli się oglądać za wachmistrzem. Ten 
przycłapał w tój chwili, popatrzył i rzekł:

— To jakiś ogar z polskiej psiarni.
— Krzyknę na niego ? — rzekł rajtar.
— Nie krzykniesz. Może ich tu być 

więcćj. Ruszaj do pułkownika!
Tymczasem nadjechała reszta przcd-

bezbożnój wojny, sami zgotują sobie zgu­
bę i sprowadzą ruiuy, zanim ukochany 
nasz kraj doczeka się pomyślniejszych 
czasów. Namiętności rokoszu, którego 
niejeden objaw jest już widoczny, stwo­
rzy inne niebezpieczeństwa, niż owe, któ­
re rzekomo wypływają z rzekomych nad­
użyć duchowieństwa. Daj Boże, ażeby w 
tój straszliwej burzy, wśród której roz- 
kielznane namiętności nie znajdą już ża­
dnego hamulca, nie rozbiła się nieza­
wisłość naszój ojczyzny.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemteek,iego.

Berlin, 9 kwietnia.
Posiedzenie 86. — Początek o 12’Ą. 

Parlament załatwił na dzisiejszem posie­
dzeniu w drugich obradach referat kasy 
wyższój Izby obracbuukowej na rok 
1883—84 w tej partyi, która się odnosi 
do administracyi rzeszy; przyjął w dru­
gich obradach projekt, nie dozwalający 
obkładać aresztem przyrządów komuuika- 
cyi kolejowej, i zakończył trzecie obrady 
nad projektem zabezpieczenia robotników 
w razie kaleetwaĄlub choroby w zawodzie 
leśuym lub rolniczym, przyczem p. Bios 
(deniokr. soc.) oświadczył w imieniu swój 
frakcyi, że ta odrzuca uchwały komisyi, 
ponieważ projekt pogorszyły i zamieniły 
go na kadłub, na torso. Pozostawienie 
wykonania projektu prawodawstwom kra­
jowym nadweręża jednolitość procedury. 
Zaproponowana przez komisyą reprezen- 
tacya robotników nie jest reprezentacyą. 
Całość asekuracyi nie może rościć pre- 
tensyi do nazwy reformy społecznej. Gło­
sowanie nad całością ustawy odłożono 
tymczasem.

Następnie przyjęto bez rozpraw w 
pierwszem i drupiem czytaniu projekt, 
dotyczący pretensyi namiestnika Alzacyi 
i JLotarygii do emerytury i pensyi od- 
stawkowej według przepisów prawnych i 
etatowych, odnoszących się do osoby kan 
clerza. (Etat krajowy wyznacza dla na­
miestnika na koszta podróży i reprezen- 
tacyi 215,000 marek rocznie.)

W następujących potem rugach wy­
borczych potwierdzono wybory posłów dr. 
Hartmanna, Fregego, barona Maltzahna 
(Giiltz), Lohrena i Wurmba ; ale nie­
parlamentarne wyrażenia pp. K ó 11 e r a 
i Reinbabena, żalących się na „lek­
komyślne protestacye przeciw wyborom“ 
i na „koalieye stronnictw w komisyi ru­
gów wyborczych“, wywołały cierpkie re­
pliki frakcyi katolickiej i lewicy. Gdy 
referent komisyi p. S p a li n zaprzeczył, 
jakoby taka koalieya istniała, i zapro­
ponował p. Kellerowi, aby z komisyi 
wystąpił, jeśli ta Snu się 'niepodnba, tenże 
odrzekł, że zasiada w niej dla swych 
politycznych przyjaciół i w tym celu, 
aby był przynajmniej w niej ktoś, co nie 
depce prawa i słuszności, za co go mar­
szałek powołał do porządku. Uchwałę 
co do prawomocności wyboru p. Puttka­
ni e r a z Pławt odłożono; wybór p 
F un ck ego zakwestyonowano.

AV końcu odbyło się głosowanie nad 
projektem asekuracyi robotników w razie 
kalectwa i choroby, który przyjęto wbrew 
głosom wolnomyślnych i demokratów so- 
cyalnych.

Koniec o 51/!.
Następne posiedzenie w sobotę. (Spra­

wy rachunkowe. Projekta podrzędnej wagi. 
Sądownictwo w Obszach zamorskich zo­
stających pod opieką Niemiec).

Z sejmu, pruskiego.
Berlin, 9 kwietnia.

Posiedzenie 60. Początek o godzi­
nie 11’/i.

niej straży i stauęli wszyscy; mały ry­
cerz także zatrzymał konia i zwrócił go 
frontem do Szwedów, jakby im chciał 
drogę zagrodzić.

Przez jakiś czas oni patrzyli na niego, 
on na nich.

— Jest i drugi! Drugi! trzeci! 
czwarty! cała kupa 1 — poczęto nagle 
wołać w szwedzkich szeregach.

Jakoż z obu stron drogi poczęli sypać 
się jeźdźcy, z raztt pojedyńczo, potem po 
dwóch, po trzech. Wszyscy stawali obok 
owego, który pojawił się najpierwszy.

Lecz i druga straż szwedzka ze Swe- 
uonem, a potem cały oddział z Kanne- 
bergiem, nadciągnęły do forpóczty. Kan­
neberg i Sweno wyjechali zaraz na czoło.

— Pozuaję tych ludzi! — zawołał, 
ledwie spojrzawszy, Sweno — ta chorą­
giew7 pierwsza uderzała na grafa Walde, 
mara pod Gołębiem, to Czarnieckiego lu­
dzie. On sam musi tu być.

Słowa te wywarły wrażenie, w szere­
gach nastała cisza głęboka, jeno konie 
dzwoniły munsztukaini.

— Wietrzę tu jakąś zasadzkę — mó­
wił dalej Sweno. — Zamało ich, by nam 
stawiali czoło, ale po lasach muszą być 
ukryci drudzy.

Tu zwrócił się do Kanneberga.
— Wasza dostojność, wracajmy'.
— Dobrze 'waść radzisz — odpar 

marszcząc brwi pułkownik. — Warto 
było wyjeżdżać, jeżeli na widok kilku­
dziesięciu obszarpaóców wracać mamy ? 
A czemuśmy na widok jednego nie wró 
ciii ? Naprzód 1

Szwedzki szereg poruszył się w tej 
chwili z największą dokładnością, za nim 
drugi, trzeci, czwarty. Przestrzeń po­

Na porządku obrad pierwsze czytanie 
projektu pociągania osób wojskowych do 
podatku komunalnego.

P. H u e u e oświadcza, że ta sprawa 
me należy do rzeszy, lecz do poszczegól­
nych krajów. Podatkowi mają podlegać 
nadzwyczajne dochody oficerów, z wyjąt­
kiem tych, które według przepisów istnie­
jących już są pociągnięte do podatku ; 
prócz tego wolny jest od podatku mają­
tek konieczny do osiągnięcia konseusu na 
zawarcie małżeństwa. Mówa wnosi o 
oddanie téj materyi komisyi zlożonśj z 21 
członków.

P. Langerhans oświadcza, że 
sprawa ta winna być uregulowaną drogą 
prawodawstwa rzeszy.

Minister wojny Bronsart-Scliel- 
1 e n d o r f rozwięzuje kwestyą kompeten- 
cyi w ten sposób, że rzesza jest władzą 
kompetentną na polu wojskowości, a 
kraje poszczególne na polu opodatkowa­
nia komunalnego. Jeżeli oficerowie pła­
cą podatki rządowe całkowicie, komunalne 
na muiejszą skalę, toć baczyć na to na­
leży, że ich stosunek do państwa jest in­
ny, niż do gminy. Oficerowie nie korzy­
stają z komunalnych zakładów, tak, jak 
inni mieszkańcy, bo nie obciążają etatu 
biednych i chorych. Całkowite ich po­
ciąganie do podatków komunalnych było­
by niesprawiedliwością. Jeśli ten i ów 
oficer wypowiedział życzenie, iż pragnie 
należeć do ciężarów gminy, to. takie opi­
nie żadnego nie mają znaczenia w obec 
woli króla JMci. Oficerom nie wolno 
zajmówać się polityką. Jeśli komu się 
chce odebrać przywilej, należy to uczynić 
z jak największą względnością.

Projekt oddano komisyi złożonej z 21 
osób.

Rachunki kasy wyższej Izby obra­
chunkowej na rok 1884—85 oddano bez 
rozpraw izbie obrachunkowej.

Następnie przyjęto w drugich obra­
dach projekt dotyczący spisywania osta­
tniej woli w okręgu sądu nadziemiańskie- 
go w Frankfurcie n. M. Na tém zała­
twiono porządek obrad.

Koniec o godz. 2.
Następne posiedzenie w poniedziałek : 

projekty mniejszéj wagi i iuterpelacye pp. 
Wehra i Minnigerodego.iorespoadeneye Kuryera Poza.

Wiedeń, 8 kwietnia. 
(Szczegółowe rozprawy nad budżetem. — Sprawa 
pospolitego ruszenia. — Śmierć jenerała Cornaro, 

namiestnika Dalmaeyi.)
(?A) W rozprawach specyalnyck nad 

budżetem Izba poselska dotarła już do 
miuisteryum handlu. Na dzisiejszem po 
siedzeniu wywiązała się namiętna dysku- 
sya, w której po stronie lewicy zabrał 
głos Plener, po stronie czeskiej dr. 
Edward G r e g r. Obaj piorunowali prze­
ciwko urzędnikom, pierwszy oskarżając 
ich o uleganie wpływom czeskim, drugi 
obwiniając o zachcianki germanizatorskie. 
Właściwie więc zarzuty dwóch mówców 

.nawzajem się znoszą. Jednak dr. Edward 
Gregr ze swą filipiką wybrał się nie w 
porę. Albowiem właśnie ministeryum han­
dlu w nominaeyi urzędników pocztowych 
skrupulatnie przestrzegało zasady równo­
uprawnienia, domagając się od wszystkich 
urzędników w Czechach, nie wyjąwszy 
okręgów niemieckich, znajomości języka 
czeskiego, co właśnie lewicy dostarczyło 
sposobności do gwałtownych napadów na 
rząd. A zatem p. Gregr nie powinien był 
swych żalów, zkądiuąd może uzasadnio­
nych, roztaczać przy budżecie ministeryum 
handlu.

W ogóle w rozprawach nad pojedyń- 
czemi artykułami budżetu dotąd z prawi­

między dwoma oddziałami zaczęła się 
zmniejszać.

— Tuj! — skomenderował Kanneberg.
Muszkiety szwedzkie poruszyły się jak 

jeden, żelazne szyje wyciągnęły się ku 
polskim jeźdźcom.

Lecz pierwej, nim zagrzmiały musz 
kiety, jeźdźcy polscy zawrócili konie i po­
częli umykać bezładną kupą.

■ — Naprzód! — krzyknął Kanneberg.
Oddział ruszył z miejsca skokiem, aż 

ziemia zadrżała pod ciężkiemu kopytami 
rajtarskieb koni.

Las napełnił się krzykiem goniących 
i uciekających. Po kwadransie gonitwy, 
bądź że konie szwedzkie były lepsze, 
bądź że polskie jakowąś drogą pomęczone, 
dość, że przestrzeń dzieląca dwa wojska 
zaczęła się zmniejszać.

Lecz zarazem stało się coś dziwnego. 
Oto bezładna z początku kupa polska, 
w miarę trwania ucieczki, nie tylko nie 
rozpraszała się coraz bardziej, ale prze­
ciwnie, uciekała w coraz lepszym ordyn­
ku, coraz równiejszenii szeregami, jak 
gdyby sama szybkość koni równała jeźdź­
ców w szeregi.

Spostrzegł to Sweno, rozpuścił konia, 
dopadl do Kanneberga i począł wołać:

— Wasza dostojność, to nie zwykła 
partya, to regularny żołnierz, któren 
umyślnie umyka i do zasadzki nas pro­
wadzi.

— Żali djabli będą w tej zasadzce, 
czy ludzie? — odrzekł Kanneberg.

—- Droga szła nieco w górę i sta­
wała się coraz szersza, las rzedniał i na 
jego końcu widać już było niezarosłe pole, 
a raczej ogromną polanę, otoczoną ze 
wszystkich stron gęstym i starym borem.

Chorągiew polska przyspieszyła z kolei

cy głos zabierali tylko posłowie miodni 
mniój wpływowi, z lewicy zaś niemal 
łącznie członkowie klubu niemieckie»,, 
Natomiast stara gwardya armii centrali.' 
stycznej, pp. Herbst, Chlumecky, Kopr, 
i t. d. uporczywie milczą, a jeżeli wyi». 
tkowo zabiorą glos, to w kwestyach czy­
sto fachowych. Wprawdzie dziś p. pi„. 
ner wygłosił mowę polityczną, ale stało 
się to przy budżecie ministeryum, które 
jio ustąpieniu barona Piny nie ma szefa 
lecz tylko tymczasowego kierownika 
szefa sekcyi barona Pusswalda. Wstrze’. 
mięźliwość dowódzców klubu uiemiecko- 
austryaekiego pozwala się domyślać, że 
po ża kulisami parlamentar. 
n e m i toczą się pewne układy.
Czy hr. Taaffe zbliża się do umiarkował 
nój lewicy, czy ta zbliża się do niego, 
trudno rozstrzygnąć, prawdopodobnie tak 
jedna, jak druga strona czyui kroki ku 
zbliżeniu się.

Na wczorajszym posiedzeuiu Izby po- 
selskiej rozprawiano o artykułach bud­
żetu, odnoszących się do utworzonej w ro­
ku zeszłym iustytucyi inspektorów 
prze m y s ł o w y c li (Gewerbeinspekto- 
ren). Nowoczesna teorya omnipotencyi 
państwa i mięszania się organów rządo­
wych do wszystkich prywatnych stósun- 
ków znalazła w tycli inspektorach nowego 
rodzaju gorliwych ajentów. Ale nadto ci 
inspektorzy austryaccy kwalifikują się 
na ajentów anousowycli. I tak w swych 
sprawozdaniach, wydanych temi dniami 
w grubym tomie, wyliczają nazwy liną 
fabrycznycb-dobrycb, mniój dobrych itd,, 
obchodzących się ze swymi robotnikami 
mniej lub*więcój po ludzku itd. Dopóki 
takie sprawozdania pozostawają w archi­
wach ministeryalnycb, nie można im nic 
zarzucić, ale skoro zostaną ogłoszone dru­
kiem, wówczas stawają s ię r e k 1 a m ą 
bez stępia. A choć po stronie inspekto­
rów przypuścimy nieposzlakowaną uczci­
wość i nieprzystępnośó przekupstwu, za­
wsze takie wkraczanie ich w dziedzinę 
anonsów dziennikarskich wydaje nam się 
rzeczą niewłaściwą.

Wczoraj wydział wojskowy przystał 
na raport o pospolitem ruszeniu, 
przedłożony przez posła Matusza. Spra­
wozdawca zapewnia, że w czasie pokoju 
instytucya pospolitego ruszenia me narazi 
skarbu na żadne koszta; co do broni, 
otrzymają pospolite ruszenia z składów 
starej broni; mundurów nie otrzyma, lecz 
tylko oznaki; kwestya języka komendy 
pozostawiona rozpoznaniu _ ministerstwa 
woiny. Atoli jest rzeczą niewątpliwą, ¿6 
np. w G a 1 i c y i pospolitemu ruszeniu 
nie możnaby narzucić niezrozumiałej ko­
mendy niemieckiej; dalej, jeżeli rząd me 
ustanawia mundurów dla pospolitego ru­
szenia, to oczywiście jednostkom wolno 
ubierać się według woli, więc wolno tez 
sobie sprawić ubiory podobne, a zatem 
mundury. Ponieważ odnośna ustawa wę­
gierska już uchwalona, austryacka zas 
będzie uchwalona w przyszłym tygodniu, 
przeto już muiej więcej od miesiąca maja 
instytucya pospolitego ruszenia wejdzie 
w życie i tworzyć będzie bardzo , poważny 
rezerwoar do uzupełnienia kadrów armii 
czynnej.

Mianowany dopiero przed kilku mie­
siącami namiestnikiem Dalmaeyi jene­
rał Cornaro temi dniami umarł po 
krótkiej chorobie. Był on, jak dwaj jego 
poprzednicy Jowanowicz i Rodicz, równo­
cześnie namiestnikiem i komenderującym 
jenerałem. Otóż posłowie dalmaccy od 
dawna domagają się, aby jak W innych 
prowincyacb, tak też w Dalmaeyi, odłą­
czono zarząd cywiluy od komendy woj­
skowej. Dowództwo nad korpusem, sto­
jącym w Dalmaeyi, po śmierci jenerała 
Cornaro objął jenerał Blażekowicz

biegu i okazało się, że poprzednio urn? 
ślnie szła tępo, teraz bowiem w krótkiej 
chwili odsądziła się tak daleko, że wódz 
szwedzki poznał, iż nigdy jej nie do­
ścignie.

Dopadłszy zatem do połowy polany i 
spostrzegłszy, że nieprzyjaciel już nieomal 
do drugiego jej końca dociera, począł ha­
mować swoich ludzi i zwalniać biegu.

Lecz, o dziwo! polski oddział zamiast 
utonąć w przeciwległym lesie, zatoczył na 
samym krańcu ogromne półkole i zwrócił 
się cwałem ku Szwedom, stanąwszy od 
razu w tak wspaniałym bojowym ordyn­
ku, że wzbudził podziw w samym nie­
przyjacielu.

— Tak jest! — zawołał Kauuenberg 
— to regularny żołnierz. Zawrócili, ja­
koby na mustrze. Czego oni chcą do 
kroćset!

— Idą na nas! — krzyknął Sweno.
Jakoż chorągiew ruszyła naprzód ry­

sią. Mały rycerz na bułanym bachmacie 
krzyczał coś na swoich, wysuwał się na­
przód i znów wstrzymywał konia, szablą 
znaki dawał, widocznie on był dowódzcą-

— Atakują naprawdę! — rzekł ze 
zdumieniem Kanneberg.

A ■
największy . ........... ~
się tak, iż ledwie brzuchami nie dotyka1), 
ziemi. Jeźdźcy pochylili się na karki i 
skryli się za grzywą. Szwedzi, stojący 
pierwszym szeregu, dostrzegli tylko setki 
rozwartych chrapów końskich i gorejącymi 
oczu. I wicher tak nie idzie jako rwała 
ta chorągiew.

— Bóg z nami! Szwecya ! Ognia• -Ą 
skomenderował Kanneberg, podnosząc ' 
górę szpadę,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

eniem Kanneberg. , ,
pod tamtymi już konie wzięły pć*» 

jkszy i potuliwszy uszy, wyciągać)'



i pono rząd zamierza powierzyć mu także 
administracyą cywilną — wbrew życze­
niom posłów daimackich.

Jak donosi „Presse“, niebawem za- 
cznie tu wychodzić w języku rosyjskim i 
niemieckim czasopismo, zamierzające po­
pierać przyjazne stosunki pomiędzy Ro- 
syą a Austryą mianowicie na polu — 
handlowćm.

ZIEMIE
* Proces, 

okręgowym wkrótce sądzona będzie spra 
wa o opór władzy stawiany przez koloni­
stów niemieckich w powiecie garwolió- 
skim. Do odpowiedzialności sądowej po­
ciągnięto przeszło 50 kolonistów.

— Pomnik dla cara A1 e k san- 
dra II, na który, jak to dawniej dono­
siliśmy, ściągnięto od włościan rozmaitych 
gubernii składki, stanąć ma rzeczywiście 
w Częstochowie. W „Praw. Wiestuiku“ 
czytamy w tym względzie :

Najjaśn. Pan w skutek najpoddańszego ra­
portu warszawskiego jenerał-gnbernatora, który 
doniósł, że włościanie niektórych gubernii Kró­
lestwa Polskiego wyrazili życzenie (?!) wznie­
sienia wyłącznie kosztem ludności włościańskiej 
kraju przywiślańskiego na Jasnej Górze, w’ po­
bliżu klasztoru częstochowskiego, pomnika w 
Bogu spoczywającemu cesarzowi Aleksandro­
wi II, najwyżej napisać raczył :

„Ja w zupełności pochwalam tę myśl i po­
dziękować polecam ofiarodawcom.“

Dla czego p. jeuerał-gubemator wy­
brał Jasną Górę na projektowany pomnik? 
O objawioném życzeniu „włościan z ró­
żnych gubernii,“ niepodobna tu na seryo 
mówić. Ale jeśli pomnik monarchy, któ­
ry ogłosił ukaz znoszący pańszczyznę, ma 
wzbudzać uczucia wdzięczności wśród wło­
ścian — mniemamy, że należałoby inne 
obrać miejsce, niż to, gdzie się garnie 
ludność katolicka, wyłącznie religijném 
wiedziona uczuciem. Wzniesienie pomni­
ka Aleksandra II nieopodal miejsca piel­
grzymek, cudami słynnego i budzącego 
wspomnienia historyczne, zaliczyć należy 
do tych pomysłów, których zadaniem jest 
drażnienie uczuć najgłębszych i prowoko­
wanie niechęci.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 9 kwietnia. W Biicke- 

burgu odbył się wczoraj ślub księcia Wil­
helma wyrtemberskiego z księżniczką 
Charlotą Sehaumburg-Lippe.

— Wydalenie. Z Akwizgranu 
piszą, że dnia 7 b. m. w południe przy­
były do Herbesthalu 42 osoby, wydalone 
z Belgii przez tamtejsze władze. Pomię­
dzy niemi było czterech, za którymi wy- 
dauo w Niemczech listy gończe. Policya 
pruska przytrzymała natychmiast to całe 
towarzystwo.

— O dyety. W trzecim senacie cy­
wilnym sądu nadziemiańskiego w Króle­
wcu toczył się dnia 7 b. m. przeciw p. 
Dirichletowi proces o dyety, które otrzy­
mał w latach 1881—82, 1882—1883,
1883—84 i 1884 — 85 z kasy frakcyi po- 
stępowój w kwocie ogólnój 2000 marek. 
W pierwszej iustancyi oddalono fiskusa. 
Dzisiaj zeznał obżałowany, że otrzymał 
tylko około 500 marek z kasy frakcyjnej, 
ale pieniędzy tych nie użył na swe 
utrzymanie w Berlinie podczas sesyi, lecz 
na podróże w interesie stronnictwa po­
stępowego ; zeznanie swe jest nawet go­
tów stwierdzić przysięgą. Trybuna! od­
roczył publikacyą wyroku.

— Mater y ał dotyczący spo­
czynku niedzielnego tak się mno­
ży, że pięciu urzędników, którym poleco­
no zużytkowanie jego, nie ukończą swych 
prac przed upływem miesiąca lipca.

— Dowóz piwa z południowych 
Niemiec zwiększa się od roku do roku. 
W roku 1879—80 wynosił tylko 500,000 
hektolitrów. W latach następnych t. j. 
od 1880—81 do 1885 — 86 wzrastał sto­
pniowo na 550,000, 640,000, 710,000,
800,000, 910,000 i 1,000,000 hektolitrów. 
Piwo to przychodzi prawie wyłącznie z 
Bawaryi.

— Sąd uadziemiański w Ko­
lonii zawyrokował, że duchowne semina- 
ryum w Trewirze jest właścicielem dóbr 
przez fiskus pruski w r. 1874 obłożonych 
aresztem.
. — Katolickie gimnazyum w 
Zeganiu otrzyma dwóch nowych nauczy­
cieli wyznania protestanckiego, lubo roz­
kazem gabinetowym z dnia 11 marca 
1846 uznanćm zostało jako zakład z pię­
tnem katolickióm. Jeżeli niektórzy ten 
krok tłómaczą w ten sposób, że liczba 
Uczniów protestanckich i żydowskich jest 
większą, aniżeli katolickich, toć na to 
odpowiedzieć należy, że wyznaniowe po­
trzeby tćj części uczniów należycie u- 
Względniono w powołaniu protestanckiego 
pastora. Obowiązkiem osób wpływowych 
Jest zapytać o znaczenie tych iustalacyi.

•—Kościół katolicki a demo- 
kracya socyalna. W obec zarzutów, jakie 
Gtyuili liberałowie i konserwatyści Ko­
ściołowi katolickiemu, iż nie zdołał po­
wstrzymać wybuchu rokoszu robotników 
w Belgii, przypomnieć należy rozmowę, 
Za ktôréj autentyczność korespondent 
H ° y°lks Ztg“ ręczy. — Gdy rozru- 
c>y dosięgły najwyższego stopnia, jakiś 
? ^kształcony, zwiedzający olbrzymi 
mow Kruppa w Essen, wdał się w roz- 
z'iVi^Z ^ednym z wyższych oficyalistów 
wie AdU \.zaPytaI go : „Cóżbyście pano- 
bosn ZvU1* w razie, gdyby wasi robotnicy 
P»się do takich wybryków?“ -
”Aakle rzeczy, jak w Belgii“ — odpowie­

POLSKIE.
w siedleckim sądzie

dział zagadnięty — u nas wydarzyć się nie 
mogą.“ — „A czemuż nie ?“ —„Ponieważ 
wpływ duchowieństwa katolickiego na ro­
botników tutejszych jest tak przeważny, 
że zdołałoby podobue wybryki stłumić 
w samym zarodzie.“ — O tern też wcale 
wątpić nie należy. Do tego przyczyuia 
się i ta okoliczność, że cześć duchowień­
stwa w tym wielkim okręgu przemysło­
wym umiała należycie traktować, kwestyą 
robotników wedtug zasad Kościoła kato­
lickiego.

— Poseł demokr. Lenzmann 
oświadczył na zgromadzeniu stowarzysze­
nia obrony prawnćj i reform sądowych, 
że wkrótce po Wielkanocy razem z po­
stępowcami Muncklem i Traegerem stawi 
w parlamencie wniosek, żądający rewizyi 
prawa dynamitowego.

— Saski minister sprawie­
dliwości kazał wytoczyć skargę prze­
ciwko wszystkim dziennikom, które refe­
rowały o procesie przeciw Sarauwowi, 
wytoczonym o zdradę stanu. Jak wia­
domo, publiczne postępowanie było w tćj 
sprawie wykluczone.

— Jeden Duńczyk i jedeu 
Amerykanin, członkowie gminy Mor­
monów, otrzymali nakaz opuszczenia pru­
skiego terytoryum w przeciągu dwóch ty­
godni.

— S t r e j k. Piszą z Drezna, że w 
zeszły wtorek wielka część, strejkujących 
mularzy wróciła do pracy i to na da­
wniejszych warunkach za zapłatą po 35 
fenygów za godzinę dla lepszych, 33 fen. 
dla słabszych robotników. Oprócz tego 
musieli wracający podpisać rewers, na 
mocy którego zobowiązali się uznać układ 
zawarty przed niejakim czasem między 
pryncypałami a komitetem czeladnim. Z 
Luzacyi przybyło bardzo dużo mularzy 
poszukujących pracy, których zaraz przy­
jęto. Strejk przeto minął bezskutecznie.

— Układ. „Kr. Ztg.“ otrzymała 
wiadomość z Wiesbadenu, ua mocy któ- 
rćj spodziewać się można bliskiego koń­
ca układów między rzymskimi a staro­
katolikami. Rząd clice oddać starokato­
likom kościół, tymczasowo przez katoli­
ków rzymskich używany, a ci mają objąć 
kościół faruy w wyłączne posiadanie.

— Cesarz pozwolił malarzowi Len- 
bachowi zdjąć swój portret dla Papieża, 
jak pisze „Hamb. Corr.“

— Robotnicy kolejowi zamy­
ślają wysiać do sejmu petycyą, opatrzoną 
licznemi podpisami, w której proszą: 
1) aby w kolejach królewskich poznoszono 
albo prawnie uregulowano prace, przecho­
dzące czas służbowy. 2) aby rozpatrzono 
się gruntownie w pobieranej obecnie przez 
robotników kolejowych płacy i podwyż­
szono ją w miarę stosunków lokalnych, 
nie niżćj jednak jak na 3 mr. dziennie. 
3) ażeby robotnikom co dwa tygodnie zo­
stawiono wolną niedzielę i 4) na wszy­
stkich kolejach królewskich uregulowano 
pracę jednostajnie i poznoszono a) kaucye, 
b) niesprawiedliwe podwyższenie płacy 
faworyzowanych robotników, c) nie przyj­
mowanie robotników liczących lat więcej 
niż 30 i d) nieprzypuszczanie do pracy 
robotników karanych przez sąd lub policyą.

— Niemieckie towarzystwo 
wschoduio-afrykańskie zamierza w celu 
wyzyskania swych rozległych obszarów 
(30,000 mil kwadratowych) utworzyć różne 
stowarzyszenia, z których jedno ma się 
zająć uprawą tytoniu, drugie handlem i 
komunikacyą z wewnętrznemi krajami, 
trzecie założeniem kole od jakiego portu 
do Usagary, czwarte górnictwem i kopal­
niami, chociaż pokładów ziemi i wnętrza 
gór wcale jeszcze nie zbadano.

Z czasów saskich
spraw wewnętrznych, polityki i wojny

przez
Haźmirza .Jarochowskiego.

(Lauda połączonych województw kaliskiego i po­
znańskiego za panowania Augusta 11. — Dwie 
misye Franciszka Pouińskiego, starosty kopani- 
ckiego, do cara Piotra w latach 1717 i 1718. — 
Epizod Rakoczowy w dziejach panowania Augu­
sta II, od roku 1703—1717. — Bitwa pod Ponie- 
ceni dnia 9 listopada 1704, jej przeddzień i na­
stępstwa. — Bitwa kaliska dnia 29 października 

1705. — Oblężenie Gdaiiska w r. 1734).
Niestrudzony badacz epoki saskiej w Pol­

sce, który niedawno obdarzył nas nową seryą 
zajmujących szkiców historycznych, wydal 
świeżo poważny objętością tom, obejmujący 
sześć obszernych opowiadań, których wyłączną 
treść stanowią sprawy wewnętrzne, polityka i 
wojenne wypadki z czasów panowania Augu­
sta II.

Smutne to nad wyraz, do głębi duszy 
wstrząsające obrazy, które autor wprawną 
ręką przesuwa przed oczyma naszemi, — za­
ledwie tu i owdzie jaśniejszy na chwilę przed 
nami roztacza się widok, ale wszystko to w 
najwyższym stopniu zajmuje uwagę czytelnika 
i niepozwala mu książki wypuścić z ręki, do­
póki ostatnie jej stronnice nie pogrążą go w 
bolesnej zadumie i rozpamiętywaniu nad co 
dopiero doznanemi wrażeniami. Z drugiej 
strony jednak nakazuje obowiązek sumiennej 
bezstronności zauważyć już tutaj, że do prze- 
studyowania książki Jarocliowskiego niezbędnie 
potrzebna jest pewna doza wytrawnćj cierpli­
wości i rutyny w czytaniu; gdyż o ile treść 
sama jest pociągająca, o tyle odepchnąć zdolna 
wielu zewnętrzna jej forma, styl w wysokim 
stopniu retoryczny i zmanierowany, mianowi­
cie przyzwyczajeniem autora do używania ste­
reotypowych zwrotów i wyrażeń, choć pod 
tym ostatnim względem nie wszystkie opowia­
dania mogą być postawione na jednej i sa­
mej linii — tak, że podczas kiedy „Epizod

Rakoczowy“ u. p. w niewielu tylko miejscach 
zawiera niezbyt szczęśliwe wybujałości stylu, 
autora, przeciwnie „Lauila“ średzkie i opis 
bitwy pod Kaliszem na każdej niemal stron­
nicy przedstawiają przykłady dziwactw języ­
kowych.

Ale przejdźmy już do treści poszczegól­
nych szkiców i opowiadań. Wstępne studyum 
p. t. „Lauda połączonych województw’ kali­
skiego i poznańskiego za panowania Augusta 
II“ — podaje nader ciekawe sprawozdanie z 
bardzo bogatego materyału, rzucającego jaskra­
we światło na wewnętrzne sprawy szlacheckiego 
społeczeństwa Wielkopolski w pierwszych dwóch 
dziesiątkach XVIII stulecia. Autor stwierdza 
przedewszystkiem, że w uchwałach braci szlachty 
wielkopolskiej, sejmikującej w Środzie, napró- 
żuobyśmy szukali owej tradycyjnej dumno- 
szlacheckiej buty, którą nauczyliśmy się uwa­
żać za najwybitniejszą cechę ówczesnego spo­
łeczeństwa szlacheckiego, i która w innych 
warunkach była nią niezaprzeczeuie. Przez 
całe pięciolecie szwedzkiego panowania w kraju 
aż do klęski pułtawskiej szlachta wielkopolska 
liczy się z okolicznościami.“ Ówczesne lauda 
„średzkie pełne są oświadczeń wierności i ule­
głości dla króla Stanisława, któremu większość 
sprzyjała szczerze, jak tego dowodzi choćby 
tylko landum z dnia 14 czerwca 1706 roku, 
ogłaszające tych wszystkich, którzyby się wzbra­
niali złożyć Leszczyńskiemu przysięgę wier­
ności, za nieprzyjaciół Ojczyzny. Ale stano­
wczość tej uchwały nie bardzo harmonizuje 
z miękką toleraneyą, z jaką zwolennicy Le­
szczyńskiego występują w obec tych jawnych 
jego przeciwników, których los oddal w ręce 
szwedzkie, orędując za nimi u komendantów 
szwedzkich, wyznaczając im pieniężne subsydya 
w dość znacznych kwotach — a dodać winni­
śmy, gdy po klęsce pnltawskićj role się zmie­
niły, stronnicy sascy równie szlachetnie postę­
powali z dawniejszymi zwolennikami Leszczyń­
skiego, broniąc ich przed mściwością i brutal­
nością saskich dowódzców.

Ten brak wszelkićj zaciętości pomiędzy 
dwoma przeciwnemi sobie obozami szlachty 
jest nader charakterystyczny i zasługuje na 
szczególniejszą uwagę, bo trudna się nie do­
patrzyć jego pendantu w zupełnym braku 
energii i zapału, bez których i najlepsza spra­
wa niezdolna sobie zapewnić zwycięztwa.

Nie brak w laudacb utyskiwań „nad roz­
darciem Rzeczypospolitej i nieszczęśliwościami 
ojczyzny,“ których powód najłatwiej odnaleźć 
w nakładanych przez Szwedów ciężarach i 
kontrybucyach wojennych. Sejmiki wyprawiają 
do szwedzkich jenerałów deputacye dla wy­
jednania zwolnień od tych ciężarów, używając 
do tego, choć po części bezskutecznie, pro- 
tekcyi króla Stanisława. Mianowicie po stra- 
sznern spustoszeniu Wielkopolski przez carskie 
wojska auksyliarne w r. 1707 i w obec gro­
źnego widma zarazy, szerzącćj się w owym 
czasie w Wielkopolsce, powtarzają się coraz 
gęścićj błagania o ulgę w ciężarach wojennych 
i ewakuacyą miasta Poznania, naturalnie bez­
skutecznie, bo miasto Poznań i zamek poznań­
ski były dla Szwedów zbyt ważnym punktem 
oparcia, by go się z jakichkolwiek względów 
na szlachtę pozbyć byli chcieli.

Słusznie zauważa Jarochowski, że epoka 
ówczesna nie zna wypróbowanej wierności i 
żelaznych politycznie charakterów. Zaledwie 
rozeszła się w Wielkopolsce wieść o klęsce 
szwedzkiego lwa pod Pułtawą, ta sama 
szlachta, która co dopiero (w lipcu 1709) 
w osobnem laudum z namaszczeniem odzywała 
się o zbawienności Stanisławowych rządów i 
wypowiadała życzenie, „aby JKM. Pana Na­
szego Miłościwego panowania Pan Bóg w nie­
zmierzone przedłużywszy lata wszelkiemi se^ 
cundet szczęśliwościami“ — nawraca się „bez­
ceremonialnie“ z jednego „kultu“ na drugi, 
„z wiary Leszczyńskiego na wiarę, powracają­
cego po klęsce pułtawskiej Augusta.“ — Zmia­
na rządzącego nie przyniosła atoli nieszczęśli­
wej dzielnicy żadnej ulgi w kłopotach i cię­
żarach. „Jak dawnićj dręczył Szwed, tak po 
r. 1709 dręczył Sas i auksyliarny żołnierz 
.1. Carskiej Mości.“ Utrapiona szlachta, jak 
dawnićj do szwedzkich, tak teraz do saskich 
jenerałów zanosi instaneye i błaga o ulgę w 
kłopotach i utrapieniach ekonomicznych; lauda 
wykazują teraz ciągle deputacye do dowódz 
ców saskich z powodu gwałtów i wybryków 
saskiego żołnierza, który mieszkańcom do tego 
stopnia dawał się we znaki, że zrozpaczona 
szlachta zdobywa się ostatecznie na odwagę 
publicznej groźby wyrugowania gospodarują­
cych po kraju Sasów.

Gwałty, dokonywane przez Sasów w Wiel­
kopolsce, przygotowały tutaj należycie grunt 
do konfederacyi, zawięzującej się w jesieni 
1715 r. w Tarnogrodzie, do której Wielko­
polanie przystępują na zjeździe pod Kościanem 
25 maja 1716 r., głosząc obok wszelkiej czci 
dla królewskiego majestatu stanowczą decyzyą 
zrzucenia nieznośnego jarzma wojsk saskich 
Tym razem na szczęście czyn poszedł za sio 
wami, zarządzono z wielką energią uzbrojenie 
i niebawem, bo już 24 lipca 1716 odebrano 
Sasom szturmem miasto Poznań i wzięto do 
niewoli jenerała Seydlitza z całą załogą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Towarzystwo „Stella“ w Poznaniu od

było w dniu 27 marca r. b. roczne walne ze 
branie w lokalu swych posiedzeń przy licznym 
udziale członków. Po zagajeniu zebrania przez 
prezesa i odczytaniu porządku dziennego przy­
stąpiono uasamprzód do wynurzenia podzięko 
wania p. Albinowi A n d r u s z e w s k i e m 
za gorliwe sprawowanie 10-letniego urzędu 
jako prezesa i ofiarowano mu za to upominek 
w dowód uznania pracy jego, poczćm sekre­
tarz rozpoczął odczytywać szereg sprawozdań 
z rocznćj czynności Towarzystwa.

Dawszy pogląd na jego rozwój, przedsta

wił zgromadzonym konieczność brania udziału 
we wszystkich czynnościach Towarzystwa i za­
chęca! tychże do gorliwości w poświęcaniu się 
dla dobra ogółu.

Wykazał później, że z końcom rokit ubie­
głego liczyła „Stella" 98 członków, a przez 
przyjęcie w ciągu roku 1885—6 nowych 28 
członków ogólna liczba 126 członków czyn­
nych wynosić powinna. Z biegiem okoliczności 
jednakże zmniejszyła się ona w roku bieżą­
cym o 25 członków, tak, iż obecnie 101 czyn­
nych członków skład Towarzystwa stanowi.

Walnych zebrań zwyczajnych odbyto 4, 
nadzwyczajnych zaś 1.

Zarząd na 35 posiedzeniach radzi! nad 
sprawami Towarzystwa i przeprowadzał uchwały 
zapadłe na walnych zebranych. Odpowiednio 
do pory roku odbyto latem jedne majówkę i 
jednę wycieczkę parowcem do lasu gluszyń- 
skiego; dla przyjemności zaś ezlonków samych 
urządzano co drugą niedzielę strzelanie do tar­
czy o premie. Oprócz tego nie zapomniano i 
w roku bieżącym o „Wiankach“ o obchodzie 
rocznicy zgonu ś. p. Adama Mickiewicza i o 
500 rocznicy koronacyi Władysława Jagiełły. 
Trzynastą zaś rocznicę założenia Towarzy­
stwa obchodzono skromnym wieczorkiem na 
wielkiej sali bazarowej.

Skarbnik przedstawi! następnie zgroma­
dzonym stan majątkowy Towarzystwa, wy­
kazując: remanetu z roku 1884/5 187,24
marek, dochodu w roku 1881/6 2180,45 m., 
azem 2367,69 marek, rozchodu zaś w roku 

1885/86 wynosił 2040,22 mrk., pozostało za-
tćm gotówki na 1886/7 rok 327,47 mrk.

Bibliotekarz obeznał członków z stanem 
biblioteki, która liczy obecnie 600 dziel w 882 
tomach.

Nadmienić wypada, iż pomiędzy ofiaro­
dawcami naszemi zasługuje na szczególną 
wzmiankę były wiceprezes Towarzystwa na­
szego, p. Maryan Kosterkiowicz, 
który przez znaczny dar w książkach wielce 
się do pomnożenia biblioteki naszej przyczynił. 
Za tę wspaniałomyślność wyrażamy Mu niniej- 
szćm serdeczną wdzięczność.

Oprócz biblioteki posiada Towarzystwo na­
sze dość znaczną garderobę teatralną i własny 
fortepian.

Po wysłuchaniu powyższych sprawozdań, 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu, w 
którego skład wchodzą następujący panowie: 
Albin Andru szewski jako prezes, Sta­
nisław Trynkowski jako wiceprezes, Ro­
man Kopczyński jako sekretarz, Maksymi­
lian Kosmowski jako skarbnik, Władysław 
E k o w s k i i Adam K o ź 1 i c k i jako radni.

Szan. Publiczności za popieranie Towarzy­
stwa przy każdorazowym objawie życia jego 
składamy niniejszem w imieniu jego wszystkich 
członków serdeczne podziękowanie z prośbą, 
by i nadal nie odmawiała nam swej przy­
chylności.

Zarząd T o w. „Stell a.“
A. Andruszewski, S. Trynkowski,

prezes. sekretarz.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, sobota 10 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał taj 
nemu radzcy rejeucyjnumu i zwyczajnemu pro­
fesorowi uniwersytetu w Gryfii, dr. Baum- 
statkowi gwiazdę do królewskiego orderu 
korony drugiśj klasy.

* Odczyty. Dziś w sobotę na wielkiej 
sali bazarowej o godzinie 6 po południu bę­
dzie miał odczyt p. dr. Kaźmirz Morawski, 
profesor wszechnicy Jagiellońskiej, na temat: 
„Rzym i Zachód“.

Jutro zaś (dnia 11 b. m.) o godzinie 5^2 
na tejże sali będzie miał odczyt p. Kaźmirz 
Jarochowski na temat: „August II. pod­
czas wypoczynku pokojowego“.

Geny biletów na każdy odczyt: krzesło po 
1 marce, miejsce stojące po 50 fen.

Bilety nabywać można w księgarni p. Cy­
bulskiego i w dniach odczytu przy kasie.

* W foyer teatru polskiego od środy dnia 
14 b. m. wystawionym będzie obraz Stanisława 
Daczy ńskiego „Podział łupów i branek tatar­
skich“. Obraz to wielkich rozmiarów.

Wystawa otwartą będzie codziennie od go­
dziny 11 przed południem do 4 po południu.

Wstęp na wystawę dla dorosłych 50 fen., 
dla uczennic i uczniów 25 fen.

* Towarzystwo młodzieży kupieckiej urzą 
dza jutro w niedzielę dnia 11 b. m. przed 
stawienie amatorskie w teatrze polskim na cele 
dobroczynne.

Bilety nabywać można w handlu p. Wład. 
Jerzykiewicza przy ulicy Wilhelmowskićj.

Jutro (w niedzielę) kasa teatralna otwarta od 
godziny 12 do 2. Następnie od 5 po południu.

* Zwracamy uwagę Czyteluików naszych 
na koncert pp. Engla, Fischera,
5 c h u 11 z a, jaki się w przyszły poniedzia­
łek odbędzie w Bazarze, ą w którym przy 
współudziale znanego naszego artysty-skrzypka, 
pana Edwina Jaknkego, wykonany będzie kwar­
tet na fortepian G-moll Brahmsa, kwintet op. 
16 Beethovena oraz septet Hummla. Nadto 
odśpiewa śpiewak opery Er. Bussmann 
rozmaite arye i pieśni.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 12 b. m. o godzinie
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: 1) Sprawy bieżące wydziału 
a w szczególności balotowanie kandydatów. 2) 
Odczyt wyjątków z ofiarowanych Towarzystwu 
rękopiśmiennych pamiętników jenerała Le­
wińskiego.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
odbędzie swe kwartalne walne zebranie w ponie 
działek dnia 12 b. m. o godzinie 8 wieczorem

w lokalu p. Knulla (Stary Rynek). Na po­
rządku dziennym prclekcya p. Leona Soko­
łowskiego „O odkryciu Ameryki i o żegludze 
na morzu.“ O liczny udział członków uprasza

Zarząd.
* Woda w Warcie opadła od wczoraj połu­

dnia o 20 cm. t. j. do 4,14 m.
* Sprostowanie. W spisie nazwisk abi- 

tnryentów gimnazyum św. Maryi Magdaleny, 
podanym w numerze wczorajszym, zaszły dwie 
pomyłki, które niniejszem prostujemy. Zamiast 
Białoszyński Michał ma być Jało- 
szyński M., a zamiast Romocki Józef 
powinno być Romocki Stanisław.

* Zapowiedzianych przedstawień misyj­
nych zakazała policya rzekomo na podstawie 
reskryptu ministeryalnego z r. 1878, według 
którego na urządzenie podobnych przedsta­
wień religijnych potrzeba osobnego pozwolenia.

* Towarzystwo „Ogród zoologiczny w 
Poznaniu“ urządziło obok ogrodu, w przednim 
domu, wystawę wygranych loteryi na rzecz 
ogrodu celem zaknpna nowych zwierząt, jako 
to: tygrysów, lwic, niedźwiedzia białego itd. 
Przedmioty wystawione są starannie wybrane, 
praktyczne i dla każdego przydatne. Główna 
wygrana pozostanie w oknie wystawny«» 8. 
Krontbala przy placu Wilhelraowskim. Za 
oglądanie wystawy, która codziennie otwartą 
będzie od godziny 2 do 6 po południu, płaci 
się 10 fen. Członkowie Towarzystwe i wszy­
scy ci, którzy w tym samym dniu będą w 
ogrodzie zoologicznym, mają wstęp wolny. — 
Ciągnienie loteryjne odbędzie się nieodwołal­
nie w sobotę dnia 17 b. m.

* W Łabiszynie wakuje posada burmistrza, 
która ma być z dniem 1 lipca obsadzoną. 
Zgłoszenia przyjmuje do 1 maja r. b. prze­
wodniczący rady miejskiej pan Henke.

* W Pelplinie, jak donosi „Geselliger,“ 
ma się odbyć w przyszłym tygodniu wybór 
następcy po ś. p. księdzu Biskupie Marwiczu.

Thorn. Ztg.“ dowiaduje się, że wybra­
nym będzie ksiądz Assraann, proboszcz ko­
ścioła św. Jadwigi z Berlina.

* Asesorów sądowych było w dniu 1 bm, 
w Prusiech 1187. Na początku kwietnia roku 
1885 było ich 1025, w roku 1884: 900, w 
roku 1883: 760, w roku 1882: 650, w 
roku 1881: 524, w roku 1880: 433, w roku 
1879 : 348, tak, że obecnie trzy razy tyle 
jest asesorów, co przed 7 laty. 420 aseso­
rów’ jest już przeszło 2 lata na tem stanowi­
sku, między nimi 197 przeszło 3 lata, 68 
przeszło 4 lata, 26 przeszło 5 lat, 7 prze­
szło 6 lat, a 1 przeszło 7 lat. W sądowni­
ctwie znajduje się obecnie tylko 5 sędziów 
okręgowych, którzy złożyli egzamin asesorski 
jeszcze nie 2 lata temu, a 27, którzy egzamin 
ten złożyli jeszcze nie 3 lata temu.

Kraków. Dr. Dalmajer, lekarz szta­
bowy z Niszn, który bawił niedawno w Kry­
nicy, dokąd przybył w odwiedziny do przy­
jaciela swego inżyniera p. Bronisława Babla, 
nie mógł znaleść dość słów pochwały dla 
urządzenia i piękności naszego zdrojowiska. 
Przyrzekl on dołożyć wszelkich starań, aby 
królowa Natalia zdecydowała się na przybycie 
do Krynicy dla kuracyi, która, zdaniem jego, 
zdołałaby najpomyślniej oddziałać na zdrowie 
pięknej monarchini. Wedle twierdzenia dr. 
Dalmajera jest wszelkie prawdopodobieństwo, 
iż królowa zdecyduje się na to, a w takim 
razie zajinie na rezydeucyą swoję „Willę pod 
Białym Orłem“, położoną w środku zakładu 
i w pięknym dużym ogrodzie, która jest 
własnością p. Babla. Zaznaczyć wszakże 
winniśmy, że bytność dr. Dalmajera w Kry­
nicy, miała tym razem cechę zupełnie prywa­
tnych odwiedzin, a oglądanie ewentualttćj re- 
zydencyi było czynione nie z polecenia kró- 
lowćj, ale tylko w przewidywaniu możliwego 
jćj do Krynicy przybycia.

* Pomnik księcia Józefa. Jak wiadomo, 
bohaterski książę Józef Poniatowski miał w 
Lipsku, nad brzegiem Elstery, w którćj nur­
tach zginął śmiercią walecznych, skromny pom­
nik z piaskowca, z równie skromnym napisem 
pamiątkowym. Na posiedzeniu reprezentantów 
miasta Lipska dnia 31 marca przyszła pod 
obrady sprawa odnowienia i ogrodzenia tego 
pomnika, którego koszta obliczono na 4028 
marek. Mimo usilnego zalecenia ze strony 
starszego burmistrza, dr. Georgiego, reprezen- 
taeya wspomniana, po nieprzyjaznem dla pro­
jektu wystąpieniu całego szeregu mówców, od­
rzuciła ten projekt.

* W Częstochowie na Jasnćj-Górze w tych 
dniach rozpoczęte być mają roboty około na­
prawy obmurowań klasztoru i trwać będą w 
ciągu lata roku bieżącego i przyszłego.

* Budilnik, tygodnik humorystyczny pe­
tersburski, zamieścił artykulik p. t. „Dziki i 
cywilizacya“, który powtarzamy dosłownie:

Pozwólcie mi — powiada Budilnik — opo­
wiedzieć sobie słów parę o błogosławionych 
skutkach cywilizacyi w Afryce:

Cywilizacya ta podeszła do chaty jednego 
z mehmedków afrykańskich i zastukała do 
drzwi.

- To ja cywilizacya! Otwórzcie w imię- 
imu prawa'.

— A czego to żądasz tutaj?
— Clicę cię ucywilizować!
— Cóż to u licha znaczy?
— No, clicę uczynić z ciebie ucywilizo­

wanego człowieka. Przedewszystkiem clicę, abyś 
się przyodział przyzwoicie. Masz tu parę ko­
szul, parę majtek, kamizelkę, surdut, cylinder 
i parę wełnianych rękawiczek!

— Zwaryowałaś czy co? Przy GOcin sto­
pniach gorąca, toż to śmierć w takim gar­
niturze !

— Głupstwo! ... Jeżeli nawet umrzesz, 
to umrzesz porządnie, jak człowiek ucywilizo­
wany. Ale powiedz, czóm się ty trudnisz? 
Czy masz w ręku jakie rzemiosło?

Mam trochę pola, co mi rodzi cztery 
razy do roku. Sieję, zbieram, jem, śpię — 
no i kwita!

O nie — to tak być nie może! Albo



musisz się zająć czemś stale, albo clę zapiszę 
¡511 włóczęgę.

<i(, — To otworzę kawiarnui, mam akurat spo­
ry zapas kawy i cnkrn.

. — Wybornie. A ile też jak sądzisz bę­
dziesz mógł zarabiać dziennie?

—.Czy ja wiem? Może dziesięć złotych, 
może ...

Cywilizacya mruczy pod nosem:
. . — Dziesięć złotych dziennie, to ua mie­
siąc 300 czyli 3000 na rok.

Potćm powiada głośno:
— Wybornie — to będziesz mi płacił ro­

cznic po 240 złotych,
— Tobie? A za co?
— No, podatek dochodowy. — O drobia­

zgi zaraz się umówimy.
— Jakto, jeszcze będę więcej płacić?
— Tak — ale to jnż głupstwo poprostu. 

Podatek przemysłowy ■— cały kram 40 zło­
tych rocznie! Wywiesisz jaki szyld porządny 
przecie ?

— To chyba nie zaszkodzi.
— No, więc i za szyld zapłacisz. Dasz 

cod także za prawo wystawieuia towarów 
w oknie ...

— Ej, to wolę nie otwierać wcale kawiarni.
— Zwaryowałeś czy co? — To tak ci 

tylko z początku markotno. A jakże się na­
zywasz? trzeba cię przecie do ksiąg zapisać.

— Mchmed.
— Melimcd? ... To wy tn widzę wszyscy 

Mehinedy. Trzeba ci dać przezwisko jakieś. 
Ale jakie? Masz nos do mopsa podobny — 
no to będziesz „Melimcd psia morda“.

— Wolę „owcza morda.“
— Dobrać 1 . . . Dawaj 4 złote na opłatę 

Stęplową. Dzieci masz ?
— Siedmioro.
— Trzeba ich także zapisać.
— I także zapłacić za to?
— Nie, to się już bezpłatnie zrobi — tyl­

ko na każtlćj metryce potrzeba przykleić stę- 
pel za 2 złote. Rodziców masz?

— Ojciec umarł w tych dniach.
— A majątek jaki zostawił?
■— Dziesięć woreczków kawy.
— To oddawaj mi zaraz jeden.
— Za co?
— No, podatek przecie spadkowy! Masz 

i tak okrutne szczęście! Gdyby to nie po 
ojcu, tylko po jakimś tam dalszym krewnym — 
tobyś mnsiał cztery razy tyle zapłacić.

— Prawda, że szczęście.
. — Gdzie ojciec pochowany?

— Tu zaraz obok chaty.
— Nie można! Trzeba koniecznie na cmen­

tarzu. Dawaj za to 40 złotych.
— Zkądże wezmę?
— To dawaj woreczki z kawą!
— Więc jakże kawiarnią otworzę?
— A to już sam sobie łam głowę o to — 

wybierz sobie inne zajęcie.
— Nie innego nie potrafię.
— To najpierw zapłacisz karę — a po­

tem do kozy pójdziesz.

— Do jakićj tam znowu kozy?
— Nie wiesz co to koza? — To takie 

miejsce, gdzie się będziesz uczył moralności, 
siedząc z różnymi łapserdakami.

— Moja ty cywilizacyo — zrób mi ty tę 
wielką łaskę i idż sobie do wszystkich djabłów.

Niestety! Cywilizacya sprowadziła ze so­
bą karabiny i armaty — i umie przy ich po­
mocy przemawiać bardzo przekonywająco! . . .

* Z Padwy donoszą, że w tamtejszym gar­
nizonie zaszło 5 przypadków cholery.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia ligo 
kwietnia św. Leona W. Papieża.

Wschód słońca o godz. 5 minut 15. Za­
chód o godzinie 6 minut 49.

Pojutrze dnia 12go kwietnia św. Ju­
liusza.

Wschód słońca o godzinie .5 minut 13. 
Zachód o godzinie 6 minut 50.

Ostatnie wiadomości.
Nota Kardynała Jacobinieyo 

do rządu pruskieyo.
Z komnat watykańskich. 4 kwietnia 1886.

W ostatniej nocie z dnia 26 marca r. b. 
niżej podpisany Kardynał Sekretarz Stanu 
doniósł .1. E. praskiemu posłowi p. Schlflzero- 
wi, że bezpośrednio po przyjęciu i publikacyi 
obecnego projektu kościelno - politycznego ze 
znanemi zmianami, — otrzymają Biskupi po­
lecenie doniesienia rządowi pruskiemu nazwisk 
tych księży, którzy jako proboszczowie wy­
konywać mają dusz pasterstwo w wakujących 
obecnie parafiach. Dodano jeszcze, że noty- 
fikacya ta może także być rozszerzona na 
przyszłość, kiedy, jak się spodziewać można, 
pokój religijny osiągnięty zostanie. Ten spo­
sób postępowania spowodowany został temi 
względami, że chociaż przedłożony projekt 
kościelno-politycznej ustawy wraz z ostatniemi 
poprawkami zawiera istotne poprawki, których 
ważność chętnie się uznaje, to jednakże nie 
możnaby powiedzieć, że pokój religijny w ogóle 
osiągnięty został, dopóki jeszcze pozostaną 
inne przepisy poprzedniego prawodawstwa, o 
których w projekcie kościelno-politycznym nie 
wspomniano.

Z tego powodu trzymano się silnie tego 
zdania, że zezwolenie na notyfikacyą przy 
obsadzaniu obecnie wakujących probostw, 
oznacza wielki postęp na drodze ustępstw i 
że z postępującemi naprzód układami przygo­
towuje się grunt do zupełnego pokoju religij­
nego. Przez to stawia się stałe zezwolenie 
na notyfikacyą na równi z tym stanem zupeł­
nego porządku religijnego, któryby Stolica św. 
jak najchętniej urzeczywistnionym w naj­
krótszym czasie widzieć pragnęła.

Katolicy ze swej strony patrzeliby na to 
z niechęcią, gdyby Ojciec św. zgodził się na 
stały obowiązek notyfikacyi, zanimby im nie było 
danem, cieszyć się definitywnym pokojem. —- 
Liczymy przeto na refleksye, które z natury 
rzeczy wypływają i w dawniejszych dokumen­

tach Stolicy Apostolskiej wypowiedziane 
zostały.

Z rozmaitych stron, a mianowicie z osta­
tniego oświadczenia J. Oświeconego księcia 
Bismarcka, dowiedziano się, że obecDy pro­
jekt z ostatniemi paragrafami Hzyskatby z tru­
dnością na swą korzyść większość parlamentu, 
gdyby Stolica św. się nie zgodziła i nie po­
zwoliła już teraz na trwałą notyfikacyą. — 
Ojciec św., przejęty ważnością tak przykrego 
położenia rzeczy, proponowałby rządowi pru­
skiemu, celem zobopólnego zmniejszenia tru­
dności, iżby teraźniejszy projekt uzupełnił, 
dodając rewizyą tych dawniejszych, w tym 
projekcie nie wspomnianych przepisów, tak że 
możnaby być pewnym zupełnego przywrócenia 
pokoju religijnego. Urzeczywistnienie tej pro- 
pozycyi sprawiłoby Ojcu św. zupełne zadowo­
lenie i zostałoby przez katolików przyjęte z 
prawdziwą radością, tak że Ojciec św. odtąd 
pozwoliłby na stałą notyfikacyą.

Gdyby zaś według okoliczności zupełna 
i bezpośrednia rewizya praw we wskazanćm 
znaczeniu dokonaną być nie mogła, podpisany 
Kardynał Sekretarz stanu jest upoważniony 
do oświadczenia, że, jeśli Stolica św. 
otrzyma poręczenie, iż w naj­
bliższej przyszłości taka rewi­
zya przedsięwzięta zostanie, 
Ojciec św. natychmiast przysta­
nie na trwałą notyfikacyą w 
myśl odpowiedzi, jaka już w nocie z 
dnia 26 marca udzieloną została na pytani
trzecie, stawione w jej piśmie.

Rząd piński uzna w ostatnich propozy 
cyach nowy dowód niezmiennej troskliwości 
Ojca św. o osiągnięcie religijnego pokoju 
jako też Jego wielkie usiłowania w sprawie 
usunięcia przeszkód i zbadania dróg prowa­
dzących do pokoju.

Podpisany Sekretarz stanu ma zaszczyt za 
pewnie .T\V. Pana o uczuciach uadzwyczajnegc 
szacunku.

podp. L. Kard. Jac obi n i. 
Do

królewskiego pełnomocnika 
hr. dc Monts.

Z tego się pokazuje :
1) że jeźli rząd pruski oświadczy go 

towość do gruntownej rewizyi praw ma 
jowych, Ojciec św. poleci Biskupom uzna 
wać obowiązek notyfikacyi w myśl art. 3 
określonego w poprzedniej nocie kardy 
nała Jacobiuiego z dnia 2G marca r. b 
A więc nie takiej notyfikacyi, jakiej żą 
dają ustawy majowe, lecz zmodyfikowanej

2) Ustępstwo to nie różni się w niczen 
od jednorazowej notyfikacyi; gdyby bowieti 
rząd pruski nie dotrzymał przyrzeczeni; 
i nie podjął organicznój rewizyi — Stolic; 
święta po prostu cofnęłaby dane w a 
r u n k o w o pozwolenie stałej notyfikacyi

Zdaje się, że rząd pruski każę Izbor 
sejmowym przyjąć projekt kościelno-poli 
tyczny z poprawkami Biskupa Koppa 
złoży oświadczenie gotowości organiczne

ewizyi, poczem Biskupi doniosą rządowi 
iazwiska tych księży, których proboszcza- 
ni mianować będą clicieli.

Że my Polacy w Księstwie ua tern 
lieszczególuie wyjdziemy, któż tego nie 
vidzi ?

Berlin, 10 kwietnia. Rząd przy- 
/otowwfe urzędowe oświadczenie mo- 
tyflkujące prawo veto i obowiązek 
totyflkacyi w myśl żądań papieskich.

Wiadomości literackie i artystyczne.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 14 wyszedł z druku 
i zawiera: Wieśniak z okolic Nieświeża (z 
drzew.) — Przedwiośnie (wiersz) przez Sy 
rokomlę. — Ziemia ognista, przygody podró­
żników na morzu i lądzie przez Mayne-Reid’a 
(ciąg dalszy). — Sprawozdanie Kazia z za­
dania konkursowego. — Wybrzeż-rzeki Pilko- 
mayo (z drzew.) — Prawdziwe bogactwo, po­
wieść przez autorkę Reginki (ciąg dalszy). — 
Do korespondentek i korespondentów „Wieczo­
rów Rodzinnych“ odezwa Ludwika Niemojow- 
skiego. — Odpowiedź na zapytanie: Jakim ję­
zykiem mówią koty? — Łamigłówki, rozwią­
zania. — W Dodatku: Kasia (z drzew.)

Opowiadanie prawdziwe. — Niezgodni kró­
lewicze, bajka prawdą przeplatana. — Łami­
główka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Przygody 
młodego chłopca w szkołach, z francuskiego.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

_ B. — Poznań, 10 kwietnia. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemi o płód 6 w). 
Oziminy, dzięki sprzyjającej pogodzie, wzrastają 
pięknie, a dawniejsze skargi na zły ich stan zni­
kają. Dowozy są słabe, tak że i w tym tygodniu 
było mało ofert, pochodzących przeważnie z pro­
wincja. podczas gdy z Królestwa Polskiego i z Prus 
Zachodnich nadeszło bardzo mało. Sytuacja była 
stała, gdyż tak na konsumcyą jak i eksport istniał 
popyt ożywiony, a tymczasem ofiarowanej ilości nie 
było podostatkiem, w skutek czego wzięto wkle 
zboża ze składów, — Pszenica przy ożywionym 
popycie stale i wyżej, 150—158 m.— Zyto miało 
po cenach stałych szybki zbyt, 120—125 mrk. — 
Jęczmień w delikatnym towarze poszukiwany, 
115—142 mrk. — Owies pożądany 125—140 
mrk., na zasiew do 150 mrk. — Groch stale, 
na paszę 125—130 mrk., wrzący 140—150 mrk. - 
Łubin miał popyt na eksport do Niemiec półno­
cnych i środkowych, ceny wyższe, niebieski 95 do 
105 mrk., żółty’ 105—120 mrk. — Wyka sta­
łej, 125—128 mrk. — Taterka wyżój. 128 do 
132 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka le­
psze ceny, mąka pszenna nr. 00 12—12,50 mrk., 
nr. O i I 10,75—11 mrk., mąka rżanna 9,25 
do 9,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Po kilkokrotnych oscylacyach ceny 
końcowe spadły znowu o 80 fen., przyczem handel 
był ożywiony, gdyż zamiejscowy udział był zna­
czny. Przy tych nizkich cenach zapanowała pewna 
spekulacya na tennina latowe i poczyniono też 
kilka znaczniejszych transakcyi. Na towar surowy 
istniał dobry popyt na eksport do Niemiec środko­
wych i północnych. Notowania końcowe: kwiecień 
32,60 mrk., maj 33,50 mrk., czerwiec 34,40 mrk.,

lipiec 36.30 mrk., sierpień 36,10 
30,80 mrk. za 10,000 litrów pręt.

mrk.,

(W.) Hoiflań. 10kwietnia. (—Spraw, , ą. 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, W ypowiedt««

—,— centnar, kwiecień 122.— płacono, kwb^S* 
maj 122,— płac., maj-czerwiec —.— plac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano _

kwiecień 33,20 płac., kwiecień-tnaj 33.00 p|c. ¿7- 
34.— pic., czerwiec 84,90 ptc., lipiec 35,80’ Blc 
sierpień 30,50 płacono, wrzesień 37,10 plac. 1 '

Okowita: w miejscu (bez beczki) 81,80 tiluc- 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10 000°' 
Trafie«. Wypowiedziano 10000 litr., cena wyp,1’ 
wiedziana —,— mrk., kwiecień 33,— nirk 
maj 33.90 mr., czerwiec 34,80 marek,
35,70 mk., sierpień 30.50 mrk., wrzesień 37 ->0 
ink., w miejscu bez beczki 31.70 marek.

(Nadesłano).
Do moich towarzyszy niedoli.
Gołaszyu p. Bojanowem. Wielmożnemu Panu 

donoszę w odpowiedzi na zapytanie, że nie ja uży- 
wam aptekarza R. Brandta pigułek szwajcarski,-!;, 
lecz pewna kobieta, nazwiskiem Schróter, która 
obecnie u mnie mieszka, skarżąca się na kłucie 

boku, kurcze i ściśnienia; twierdzi ona, że już 
bez nich obyć się nie może, gdyż jej bardzo polna 

ają; meja żona zażyła je także cierpiąc bóle żo-
łądkowe i doznała wielkićj ulgi. Zamawiam więc 
znowu 3 pudełka. Z szacunkiem P. Schwautag, 
propitiator. (1523)

Należy uważać, aby każde pudełko aptekarza 
R. Brandta pigułek szwajcarskich, które nabyć mo­
żna w aptekach po 1 marce, miało na etykiecie 
biały krzyż w czerwonem polu i podpis R. Brandt, 
a inaczej opakowane wypada nie przyjmować.

Śmierć molom!!
Ilu szkód, gniewu i liiezadowolnienia były we 

wszystkich domach już mole przyczyną; kto się 
obce od strat zabezpieczyć, ten niechaj spróbuje 
z „Mottengeistein“ C. Lilcka w Kołobrzegu, który 
zawsze z pewnym oddziałuje skutkiem. Prawdziwy 
mają tylko 110 składzie Adolfa Ascha synowie 
w Poznania. (1998)

Telegram giełdowy.
Berlin, 10 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 10 kwietnia 1886,

Ziemiopłody.
Pszenica wzmóc, 
kwiecień-maj 154,—
wrzesień-pażdż. 163,50 

Żyto spok.
kwiecień-maj 136,—
lnaj-czerwiee 136,25 
wrzesień-paźdź. 139,— 

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 43,10
wrzesień-pażdż. 45,10

Okowita wyżej, 
w miejscu 34,20
kwiecień-maj 36,10
maj-czerwiec 36,10
czerwiec-lipiec 36,80
lipiec-sierpień 37.70
sierpień-wrzesień 38.50 

Owies
kwiecień-maj 127,—
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw. 80,000

Pr. consol. 4n/0 105.40
Pozn. 4°/o listy z. 101,30 
Pozn. 1; z. 99,30 
Pozn. listy rent, 103,50 
Austr. banknoty 161,90 
Austr. renta srebr. 69.25 
Ros. banknoty 201,95 
Itos. consol. 1871 99.25 
Ros. listy zast. 98,10 
Pol. 5°/0 listy zast. 62,80 
Pol. likw. 1. zast.) 56,90 
Węg. 4% rent. zł. 84,— 
Austr. akcye kr. 477,50 
Aust. frac. kol.pn. 401,— 
Lombardy 194,50 
Usposob. słabe.

Można ciągle abonować za
1 mk. 50 fen.

na następujące książki:
1. Podarek ślubny, czyli Ra­

dy przed ślubem i po ślubie
2. Cześć Matki Boskiej w Pol- 

' sce, przez Ks. W. Mro­
wińskiego T. J. (2032)

3. Różaniec obrazkowy, (16 
obrazków.)

Straż św. Wojciecha i? Onieźiiie
X. dr. Łukowski.

Nabyć można w Drukarni
Kuryera Poznańskiego.

Słabość asęzką
skutki szczególniej tajnych grze­
chów młodości oraz innych nad­
użyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilustrowana: (1346)

ODra Retaiia 
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 m. 
Cena wydania niemieckiego 3 m.

Tysiące znalazło w niej obja­
śnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę mę­
ską, Za nadesłaniem należyto- 
ści franko otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez Maga­
zyn Wydawnictwa Ii. P. Biercy 
w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34). W Po­
znaniu na składzie w księ­
garni p. A. Spiro.

Städtisches Realgymnasium
und Vorschule zu Posen.

I>ic Aufnahmeprüfung, zu welcher Impf, Geburts­
schein, Abgangszeugnis^ von den evangelischen Schülern ein 
Taufzeugniss mitzubringen ist, findet am Mittwoch den 
3S April Vorm. 9 Ihr, die Eröffnung des Schuljahrs 
Donnerstag den 29. April Vorm. 9 Uhr statt. (1926)

IMrektor 5>r.

dyskontuje weksle po 572 % bez pobierania jakiejkolwiek pro- 
wizyi i udziela pożyczki na podkładki wartościowe pod bardzo 
dogodnemi warunkami. Również przyjmuje Bank drobne 
oszczędności i depozytu po 4% za trzymiesięczne™, a po 372% 
za natychmiastowem wypowiedzeniem. Lokal bankowy znaj­
duje się przy ulicy ÀVillielmowskiéj nr. 21 I p. vis-à-vis 
Hotelu francuzkiego (1996)

ZARZĄD.
Or. Kusztelan.

Jedna jedyna próba Łaskawą Panią
przekona, że sławny powszechnie Mortein z fabryki Hodurka, rozpylony 
za pomocą jego rozpylacza jest najlepszym środkiem niszczącym wszelkie 
robactwo, (pluskwy, szwaby, pchły, rusy, muchy, mrówki) jako i najpe­
wniejszym środkiem przeciw molom. Paczka po 10, 20 i 50 fen. 
polecam również proszek do szybkiego czyszczenia sprzętów kuchennych 
i mączkę połyskującą. Na składzie mają w Poznaniu: J. N. Jabczyń- 
ski, H. Hummel, Oswald Schiipe, w Obrzycka Podkomorski. oprócz tego 
nabyć można w każdym lepszym handlu towarów kolonialnych i mydeł.

I M)ryka gotowej Rielizny [¡| 
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poleca, swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony 
X

Wróciłem z podróży

Pr. Schaefer
specyalista w chirurgii i chorobach 

pęcherzowych. (2016)
Wrocław. Ereiburgerstr. 9. II p. 

Potrzebujemy (2036)

ows a

czarnego;
prosimy o oferty opróbkowaue.

Otińiimii & Szyfter,
Poznań, Jezuicka ul. 1.

Najlepszą

kawę
paloną na maszynie parowej

jako i (2027;
surowe ko wy

polecają tanio w rzetelnym towarze

Bracia Asidersch.

aw®«® Mrft.

20000 111., 15000 ni,. 1OOOO m. 
Ogółem 30000 wygrań wartości 333000 111. 

jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Śto -Marcińską.
(Casselcr St. Martins-Lotterie).

Ciągnienie III. klasy dnia 13 kwietnia 1886,
Losy do III. klasy po 7% m., 11 losów 75 m. Pełne losy rezerwowe po 
10 m., 11 losów za 100 mrk. (porto i listy 40 fen.) nabyć można w każ­
dym interesie loteryjnym, jak i w tlen. Agenturze (1833)
A. Fmhse, HBłhóim (Rahr), Kassel i Berlin W. Eriodriclistr. 79.

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to^biclefeidzKiegOj iry jsłticgo, he- 
rcnhuishiego, ślązkiego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stosownej na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żurnali.

——tg.,3f@Ł©'WS!SEir^ =
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach-
GoCowti łtiieliasiiti <llii ¿lam, i»aiiów i

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule Mięzlsie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna r.a pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.
Rzeczy trykotowe i flanelowe fila fiam, nanów i flzieci.

Hafty, trymingi i koronki niciane.
Pończochy i szkarpetki jedwabne, półjcdw., wełniane i baw.

Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.
w rozmaitych kolorach.y Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

& kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu.
J Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po 
’I cenach umiarkowanych.

Adolf Seiler, Wrocław.

II, BŁAŻEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar

poleca Szanownej Publiczności swój dobrze i we wyborowe 
towary zaopatrzony skład wszelkich (2028)

towarów feolwiia!ay®!i i win
po cenach nader przystępnych, jako też

skład bremeóskich i imtargsiich cygar
w cenie od 27 do 120 marek za tysiąc do łaskawego uwzglę­
dnienia.

Kapitały
na większe posiadłości

po A7r% prasy pełnej walucie w sumach nie 
niżej 500,000 marek (1935)

na niisićjszc posiadłości
po -l72% 1® * dłużej; Kapitały amor­
tyzujące się począwszy po 43/-t°/o nabyć można za 
pośrednictwem

Adolfa TFlrlel«.
w ltydgoszczy.M. SOBECKI

Fabryka wyrobów w#sk»wych

Poznali, Szeroka ulica nr. 124 
poleca

wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Iwiece gromniczne.

^asebały z granami, (363)
Stoczki, ś^aeczki,
Knotki Panyzkie do wiecznej lampy z por« 

ceianowemi pływakami.
świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Pierwszy ślązki inslyiut artystyczny malowania 
(i8(o) Ha szkle i oprawiania okien w ołów.

Specyalność: okna kościelne.

od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzecl 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy' 
borze bardzo obfitym. (18S0

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam ^wszelkie inne wina mianowi­
cie Iłor«łcux, reńskie, mozelskie, i»ur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.

pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie
wiekszony J

skład sprzętów kościelnyc
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstraneye, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
teuami, naczynia do Oleju św. i pateny do chorych, ampi 
trybułarze i łodk. do kadzidła, krzyże różnej wielkość 
ołtarze , do procesy! relikwiarze, lampy kościelne (wiec 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmon

kropielniczki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z p5SÏÏ? Sîwi ÏÏSÎSïV*" n",r3* i.«"”»“ w
Ponieważ ml ^daw a© cenie z poręczeniem za ich trwali
Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu nrzedir 

posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie śwtóośc 
leiam na ten cel osobno preparowane mydl« i nowo wy« zioną masą do czysKczęnła z dołączeń" opia“ iTuz^cH

S-ts-xls:,

Specyainy skład alfenidy i sprzętów kościelny
M llhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Dodatek.



DocLatek ćLo Hnryera Poznańskiego Nr. 33.
^Niedziela H kwietnia 1SS6.

______ Bardzo korzystna oferta loteryjna
Kaselska S Mardńska: Gł. w. 100000 ciąg. 13/4, los 10 m. jSK 
Marienbnrskl: Gł wygr. 90000 m.. ciąg. 19/4 los 8*/a m.. lista 20 fen. 
\a bud. tumu w l im: Gł. wygr. 75000 m„ ciąg. 27/4, los 3*/2 ra.. lista 20 fen.

' szystKie 3 losy razem wraz z listami frnnko za 18 marek poleca

Jasiński i Ółyński
en gros B)l*O2£'CrY<l en detail

Poznań, św. Marcin 62

Loterya
Pozn. Ogrodu Zoologicznego.

Ciągnienie w każdym razie dn. 17 kwietnia 1886.
Wystawa wysrań w lokalu pana Taubera w Zoologicznym 

ogrodzie jest otwartą codziennie od 2—6 godz. po poi. W stęp 10 fen. 
Zwiedzający ogród zoologiczny i członkowie towarzystwa mają wstęp 
wolny. Losów nabyć jeszcze można w miejscach sprzedaży plakatami 
oznaczonych. Za nadesłaniem gotówki wyselamy zamiejscowym pojedyńcze 
bilety franko (2037)

Żarz u d.

Nowości

poleca (1986)

Maryocelskie

Opatrunki, feaaiai®r
Wszelkie aparaty chirurgiczne, jako irygalory 

rozmaitej wielkości, szklarnie i cynkowe,

Aparaty inhalacyjne.
Podkładki gumowe dla chorych i dzieci.

Kupującym do dalszej sprzedaży udziela się odpowie­
dniego rabatu.

J piUlUUU,
z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze , (1078)

W. Witaj ewski
Poznań, św. Marcin 18.

Prawdziwa krople mają na 
l/Hnnlo inlodl/nUlP składzie: Skład główny w Poznaniu: KrOpiv ZOiąUKUWC, hartowny i detaliczny S. Radlauer 

środek znakomicie działający na król, uprzyw. CzerwonaApt. w Ryn- 
wszelkiego rodzaju choroby żołądka. ku g7 gkiady: w Babimoście apt. R.

Pr?y“«ku“^Reinhart, w Bledzewie apt H. 
ty tu. słabości Keerger, w Bojanowie apt. L. Gne- 

żoiądka, cuchną-Buku w aptece, w Bydgo-
cym oddechu, v \ zt » *wzdęciach, kwa-szrzy w aptekach, w feołanezy 
śnych odjńja- apt Bansemer, w Gostynin apt. 

k'atarach żoiąd-’ pod Eskulapem, w Grodzisku apt. 
kowych, zga- Jasiński, w Inowrocławiu w apte- 

'ęhpia‘Bkur mc1-“ kach, w Kcyni apt. Pietmski, w 
czowego i kamy- Kempnie apt. Michalski, w Krnto- 
kach w pęche- szynie apt. Mas Skntsch, w Le- 

ćanej PpZrodukcyi szńie apt. K. Jankowski, w Łobże- 
flegmy, żółtaczce, n|<.y apt. P. John, w Nowem Mie- 
w?mSShOipUy Śele nad Wartą apt. Fr. Moldehuke, 
pochodzących w obornikach w aptece, w Odala- 

ziow,dkkurczach nowie aptek. A. E. Mathies, w 
żołądkowych, twardych hrmcŁ iub”a- Ostrzeszowie w aptece pod orłem, 
twardzeniach, przeciążenia żołądka potrą- w Pleszewie aptek. Sommer, W 
wami i napojami przy robakach cierpieniach .p t A. Burkietowicz
śledziony, wątroby i hemorojdach. tena * o*' i ....
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigow. w RaWlCZU W aptece miejskiej 1 W 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte- aptece p0J ]wem, W ¡Śremie apt. 

kach. Główny skład u aptekarza ^1 w Szamocinie apt. Nakel.
W Kr^n“?łu^Krexna-ier) na w Szamotułach apt, E. Nolte w 

Morawie w Auetryi. Szubinie apt. H. Fischer, w Trzcielu
apt. O. Kbpsch, w Witkowie apt. Sikorski, we Wrześni apt. Emmel, 
w Zdunach apteka pod orłem._______ __________ (2009)

Zdrowiu nieszkodliwa wdziki dla dzieci
(Patent R. N. 10007) ze znacznie ulepszoną 
konstrukcyą resorów w nadzwyczaj elegan- 
ckiem wykonaniu, poleca po cenach fabrycznych

H. Neumann,
Berlińska ul. 19. (2007)

Jedyny zastępca na Poznań i W. Ks. Pozn

porę wiosenną i latową w ko- 
styumacłi, okryciach oraz wy­
roby wełniane i jedwabne po­
lecamy po cenach nader umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski,
Poznań w Bazarze. (2039;

la

Lakier spiritusowy Stellbergera na po­
dłogi szybko schnący z połyskiem

Froter biały, żółty i różno kolorowy 
Lakier bursztynowy bardzo trwały i do­

brze schnący.
Farby pokostowe nailep. pokostem angiel. 

zaprawione.
Lakiery angielskie i holenderskie 

‘do powozów na szory etc.

Kapelusze
Bomaa Łjbiae

malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny,
Poznań św. Marcin 14 Poznań

wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojowe ii’han- 
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą­
dza sceny dla teatrów pnbliczuych i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda­
nie wszelkie rekomendacye.

IU

na sezon latowv po cenach przystępnych poleca (2014)
JNZEetgreuzyii. mód

Wodna ulica nr. 22, I p.
Panny do nauki przyjmuje.

Rozalia Gutzman.

Polecam się od zakładania

iö
E

03
U

(sen i telefonów
po domach, hotelach i pałacach. ta"lfU3

O
*<(U

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

Dla właścicieli dachów pokrytych papą.
Aby stare, uszkodzone dachy, pokryte papą, kompletnie, nie- 

przeciekalnie i trwale naprawie, jest jedynym pewnym środkiem do 
pokrycia tychże Lindenberga „preperowana asfaltowa papa lgnąca.

Są to podwójne leżące dachy, które papą przewyższają przy 
lekkiej konstrukcyi dachów wszelkie inne rodzaje i okrycia dachów 
Broszury bezpłatnie. Najlepsze uznania. Zastępstwa w wszystkich 
wielkich miastach; w Poznaniu reprezentant mój (7985)

p. Ig. Małecki, Wielkie Garhary 47
ma wszelkie towary na składzie.

Ludwik Lindenberg w Szczecinie,
fabryka asfaltu, papy i cementu drzewnego.

Otmianowski & Szyfter
Poznań, Jezuicka ul. 1.

9
1707)

Magazyn sprzętów 
kuchennych i do­
mowy cli ; skład towa­

rów krótkich żelaznych.w wielkim
Handel nasion rol­
niczych, leśnycŁ i 

ogrodowy cli.
[kie narzędzia ogrodnicze

wyborze.
Usługa rzetelna; ceny przystępne!

P. ORWAT
pozłotnik

w Poznaniu Nowa ul. nr. II.
Fabryka i skład
...................... i"UÓU1MW1 WY1UUUW pUZilUlliiMJWl hUOWUiujuu i punuju» j»**,

największy wybór luster, obrazów świętych, narodowych ; konsoli, drążków, 
rozet do firanek itd. Również wykonuje wszelkie jreace• poztotni- 
c?e. tv kosriołach; tak samo odnawia lustra, obrazy, starozytno- 
SCI> meble salonowe jako i inne przedmioty w zakres pozłotniczy 
wchodzące. (1852)
q Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie i akuratme.

K°ra usługa, ceny umiarkowane.

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

krawiec.
Sttiry TŁynek nr. S. I pięt.

Zakupna 
okoliczno­
ściowe.

Nadzwyczaj eleganckie
3XT OWO JŚC?X 

w parasolkach,
kapeluszach inezkicli 

i dla chłopców!!
Krawatki, angiel. rę­
kawiczki i derki do po­
dróży, franc. bliuterye

Podarki ślubne 
i okolicznościowe
poj.cenacli, które wyłączają
wszelka konku­
rencją.

H. Neumann,
ul. Berlińska 19. (2008 
Or. Sprangera 11581

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny, 
kurez żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zailegmienie, kwasy żo­
łądkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemiroidy i trwady brzuch. Spra­
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

&

Farby w tubach do malowania na płótnie. 
Akwarele w tubach, szkiełkach i kawał­

kach.
Farby do malowania na porcelanie 

oraz wszelkie utensylia malarskie — jak 
pendzle, palety z drzewa i porcelany, 
noże do skrobania farb — płótno etc.

Wielki wybór farb (nietrujących) dla 
młodzieży w ozdobnych pudełkach 
poleca po bardzo tanich cenach

R. Barcikowski,
Poznań w Bazarze. (2033)

Do urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo­
sobu. z których każdego czasu rze­
czywisty stan majątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania ksiąg i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19. III p. w domu 
WP. prof. Mottego.

NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlćj, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom.________(906)

Ha «Mżące Święta

polecam Szanownej publiczności mój w dobo­
rowe towary kolonialne rozmaite wina, 
likwory i cygara zaopatrzony skład do 
łaskawego uwzględnienia.

J. K. Nowakowski.
Plac Piotra nr. 3. (2029)

Przyjmuję <lo restau­
rowania uszkodzone sza­
le tureckie i podają spo­
sób do zachow ania tako­
wych od moli. (1867)
ZMimtali J.Stamsto.

Ulica Wiedeńska 5. parter.

1*V>I
chcącepewien czasspędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)R. Wolu łąkowej,

ul. Nowa 11.

{© taT e
złoto, srebro, drogie kamienic i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnej 
pracowni punktualnie i akuratme po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)

W Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ 8— 30 „ „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel­
nych ze srehra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacji, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 66.

^KŁJkF>
bławatów, płócien i jedwabi

pod firmąJ. 1 T. f

poleca na obecny sezon:
Materye czarne lnb kolorowe od najtańszych do najpiękniejszych 

wyrobów.
Grenadiny czarne od 60 fen., kaszmiry od 80 fen.,
Perkale, pzatinety, pcrsle, kretony na meble,
Płótna bilcfeldzkie i szlązkie,
Płótua na pościele i fartuchy,
Szirtingi, chiifony, walisy, piki, barchany i t. d.
Firanki od 4 mrk. za I okno,
Stołowizny i serwety kolorowe.
Kołdry watowane i pikowe,
Halki, chustki wełniane i jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty i parasole,
Plusze i aksamity czarne i kolorowe, gładkie i w deseń,
Wielki wybór w jedwabiach czarnych i kolorowych znanych z do

broci i trwałości. (2030)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielki.

Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Dziatyńskich. ,j łj

-ni O potrzebujące pomocy 
JL cŁlllty i rady w różnych cier­
pieniach kobiecych oraz przjjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Dittmann, we Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowskiej nr. 26. I piętro.

0)a£cn-Jabrt&.

poleca

obiady w abonamencie po I marce
i poza domem. ____

Potrawy a la Carte "W!
cieple i zimne począwszy od 8-mej rano do 12-tej w nocy,

Wielki wybór ielitataow stósmyń lo jory rok

dobre węgierskie, prawdziwe szampańskie, czcr 
wone i reńskie, oraz przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres kuchni wchodzące i smacznie przyrządzone akura- 
tuie wykonuje (1519)

St-

Na porę wiosenną i latową
polecamy w wielkim wyborze materye tak krajowe jako też 
zagraniczne na ubrania i paletoty, również mamy na 
składzie wielki wrybór gotowych ubrań; ubrania po­
dług miary wykonujemy elegancko podług najnowszych żurnali

Wielebnemu Duchowieństwu zwracamy u- 
wagę na dobry krój rewerend. (1791)

A. Kromolicki & J. Dorożała,
Poznań, ulica Jezucka nr. 12.

ÄÄH

Fabryka parowa
Hh i

a
isałoioiiii -w v. ISti-Jt

8. Engel w Poznaniu
Chwaliszewo 1. Wenecka ulica li49
poleca po znacznie zniżonych cenach fabrycznych, swe jako najle­
psze uznane wyroby i towary, jako to:
Mydła w kawałkach i w beczułkach,
Perfumy pokojowe i do chustek do nosa 
Mydełka posiadające zapach kwiatów, toaletowe i lecznicze, 
Kosmetyki do konserwowania włosów, skóry na »łowię, twa­

rzy 1 zębów,
Smarowidło do wozów, oleje ilo maszyn i tłnszcze na skóry, 
Środki desinfekcyjne, proszek i pomada do czyszczenia me­

talów.
Świece sterynowe, woskowe i łojowe.
Sodę,, mączkę, modre jako i wszelkie artykuły do prania,

Podróżujących nic wysyła się.
Oszczędności ztąd powstające dostają się odbiorcom w udziale. 
Przez używanie telefonu ułatwionem jest załatwianie interesu

i porozumienie się z fabryką.
Uprasza się przeto o zamówienia wprost do fabryki.
Ręczj’ się za rzetelną i punktualną usługę. (1544)

Miejsca sprzedaży Połączenia telcibnowc
Chwaliszewo Nr. 1. Nr. 19.
Sw. Marcin 57. „ 14.f|J Fryderykowska 5. „ 50.

S555555555S5S

Breslau,Hummereil58i43.

każdy nagniotek
rogówki i Krodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i jedynie praw­
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S. Radlaue- 
ra, smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem,
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Itadlaucra w Poznaniu, 
Czerwona apteka._______

Urzędnik
gospodarczy

w sile wieku, żonaty 
z małą familią (żona 
gospodarstwem kobie- 
ceni trudnić się może), 
z kaucya 3000 na.., 
przyjąć może zaraz 
miejsce pod nader przy- 
stąpnemi warunkami. 
Bliższych szczegółów 
udzielić łaskawie raczy 
W. Pan A. Cichowicz 
w Poznaniu, Berlińska 
ulica nr. 4. (1900)



•I. Zcyland
FABRYKA

i
skład mebli,

luster, marmurów i robót wy­
ściełanych od najprostszych 
do najwykwintniejszych.
boZa trwałą I gustowna ro­
botę z suchego doborowego 

n materyału wykonaną, wszel- 
H kie ilaję poręczenie.
U feny rzetelne umlnrko- 
ij waue.
0 Wyroby własnego wyna- 
{] lazku: biurka mechaniczne, 
n krzesła z posuwaluem siedze- 
n uiem. (345)
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W POZNANIU J. Zcyland
ROBOTY

budowlane
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy­
stawią urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko­
nywam za pomocą siły pa­
rowej jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacji, 
drzwi najnowszej konstrukcji.

Rulety na taśmach stalo­
wych.n-----  40« 1 li 1 li It* iw«!wycii. ¡ru

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe.

o.© -w©ł3a.37-,

Węże do sikawek,
Worki do zboża,

IPłachty etc. etc.
poleca po cenach umiarkowanych (1948)

Za Mazurkiewicz
Poznań, kantor Berlińska nl. 3.

F Wielka Rycerska nliea tir. 8.

MAGAZYN
"I

Na obecny czas
polecam wielkoziamisty astr, kawior, wędź, i maryn. wę­
gorza i łososia, fran. sardynki w oliwie, tuńczyk i ancho- 
vis, elb. minogi, braban. sardele i homary w puszkach, 
franc. oliwę, dyseld. musztardę i kapary, suchy sztokfisz, 
śledzie matjes i szkockie w % i całych beczkach, śle­
dzie bałtyckie maryn., wędź, i opiekane, codziennie świeże 
sielawki, bydlinki i flądry, wielki wybór serów, tur. i franc. 
śliwki, powidła, gruszki i jabłka, suszone grzyby, gro­
szek i kasztany, makarony włoskie i sago, magdeb. ka­
pustę, kiszone ogórki, korniszony i Mixed Pieles, konserw, 
owoce, groszek w 2 i 1 funt, puszkach, szparagi, sza­
ble i t. d., cacao Houtena, Sucharda i Hagena, kawy, 
czekolady i herbaty, żywe ryby i homary.

Zamówienia pozamiejscowe uskuteczniam od­
wrotną pocztą. (1760)

OD

M
£«V
K

fifi

MEBLI.
Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

?
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plac Wilhelmowski 14.

hln pożyczek hipotecznych na lal 12 i dłużej
oraz i z amortyzacyą na dobra, także za listami zastawnemi ’’

ości dwóch treecich taksy laudszaftowój. stawiam obecnie nadzwyczaj korzystne Marunkinadzwyczaj
.lako glńwii, reprezentant poniżej nazwanego Banku, mogę Szanownym rr. zarlarii“ 

rym pożyczki udzielić * największy eh ile możności korzyści oraz sprawy pożyrzek załatwi’ 
nnizreeznićj i najprędzej.

Bliższych szczegółów dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje '

Agentura jeneralna
Śl.4Zli9i;(.(l AkCYJXRGO KAXKIT ZIEMSkO-KREMTOWEGo

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy Schoenlank, Poznań, pl. Sapieżyński 2A. parter.

Wielki < > WiëîkT

do wy

jEcg*nrk.t złote i II-'(13* d «H»u-
grebr. Kenii., re® n,-v’ skrzynki
guInior.Y a zejja- W jjrające md«,

ry ścienne. (lye polskie.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi i niklu.

Zegary stołowe paryzkie i budziciele.
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

Wielki wybór!
prawdziwych genew. zegarków zlot, z fabr. Patek, Philippe &Co.

poleca

W. SZtJDC. zegarmistrz
w S”<»znsMJ ś« w

to
bazarze.

Poznań, św. Marcin nr. 16,
ś Jedyny polski
| skład machin do szycia

Poleca najlepsze machiny Slngera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 
również (1956)

Machiny
g do wyżdżymania bielizny,
* wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

5 pracownia reperacyi.
» Ceny knrdzo przystępne wa

runki dogodne.
g Rodacy! zanim kupicie u
S innego, przekonajcie

Najprzedniejszy

Wsze I skie 
wec

«
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Znana firma Hnefiner

D. Dybizbański
zegarmistrz, św. Marcin Xr. 58,

poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Freyburskie Bekera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio­
ne, z wyborowego drzewa, od 5—45 mrk. złote zegarki

Rem. i kluczykowe, od 30—300 mrk. srebrne Rem. i kluczykowe 
ze złotemi brzegami od 18—60 mrk. niklowe zegarki Rem. i klu­
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkieh i 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu. Wszelkie zamówienia 
i reperacye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i aku­
ratnie po cenach bardzo nizkieb, dając za chodzenie tychże 2 le­
tnią gwarancyą ' (947)

D. Dybizbański,
zegarmistrz ESuelbner, św. Marcin Sr. 58. 
Zamiejscowym wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów 

w zakres zegarmistrzostwa wchodzących, jak naprzykład Regu­
latory itp. gratis i franko.

się najprzód u swego.

Baranki i jajka cukrowe,
mączek kolorowy, cykatę

poleca (2038)
Cukiernia Ant Pfitzaera

f**tary JFŁynelc.

Skład wszelkich

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał­
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca starą 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotne 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (357)

J. Szpetkowski.
dekor ator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Na

polecam mój wielki wybór co dopiero otrzymanych francu­
skich, angielskich i krajowych materyi na ubrania 
i paletoty. (1732)

Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu 
na moje z dobrego kroju znane rewerendy.

. /lecenia wykonuję spiesznie, akuratnie i po cenach 
tańszych jak dotąd.

W. Koźlicki
Poznań, ulica Podgórna nr. 9. vis à vis hotelu franenzkiego.

IftiPT

stołowe i wiszące
we wielkim wyborze

poleca

szparagowe
Connovers

obrzymie, dwuletnie, mocne, 
100 sztuk za 1 mrk. 50 fen. 
poleca (2018)

Dom. Jeziory Małe
p. Zaniemyśl.

Dom, Cinachowo 
pod Wa-onkaiisi ma 
2500 ceaat. kari. 
Aclail8es do sadze­
nia na sprzedaż, wydają­
cych z morgi przeszło sto 
centnarów. (2010)

owocowe s
wyborowe gatunki po­
leca Dom. JTeże- 

p. Borkiem.

ganisia

żonaty, biegły w grze na kilku in­
strumentach, który ukończył kurs 
u p. Dembińskiego, poszukuje posady 
zaraz lub od 1 maja w mieście lub 
na większej wsi. Oferty uprasza się 
sub 1983 do Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego.

do kraszenia 
polecają (2029)

Bracia Anderseh.

Modre kartofle
do sadzenia ma na sprzedaż Dom. 
P o t u 1 i c e p. Rogoźno. (2035)

Przed, tłuste

piklingi
polecam (2034)

J. H. Leitgeber. 

Osoba^’^
lat 49, z Po- 

znańskiogo, która w kilku pańskich 
domach zajmowała miejsce jako to­
warzyszka i wyręczycielka pani do­
mu i w razie potrzeby z chęcią pod­
jęłaby się pielęgnowania esoby 
chorej, mogąca się wykazać ehlu- 
bnemi świadectwami, poszukuje od­
powiedniego miejsca. Adres: Xit- 
dwina, Wysocka, Wrocław (Bre- 
slau) Grosse Scheitnigerstrasse nr. 
29. IV piętro u p. Każinirskiój. 
_____________(2024)____________

Dominium Posadowo ma 
na sprzedaż codziennieJaja
od kur włoskich,
czarnych i innych barw, rasy 
czystej, najnośniejszej Lamot- 
te. Cena za mędcl *3 mk.

mówiąca po polsku i po niemiecku 
poszukuje miejsca tu lub na prowin­
cji. Zgłoszenia do Ekspedycyi Ku- 
ryera sub. .T. B. 1963.Stary Rynek nr. 53|54.

Skład porcelany, szkła, 
tac i t. d.

Majętność rycerska

wyrobów woskowych
w Krotoszynie

poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (1907)

PASCHAŁY
białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po najtańszych cenach.

w powiecie bukokwskim położona, obejmująca 
3080 morgów areału, jest do wydzierżawienia 
od 1 lipca rb. na lat 12. Warunki dzierżawy 
przejrzeć można każdego czasu w Poznaniu 
w domu lir. Cecylii Działyńskiej, Mała Ry­
cerska ulica nr. 7. Kaucyą dzierżawy stanowi 
inwentarz żywy i martwy. (2017)

Teatr Polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu. 
W niedzielę, dn. 11 kwietnia 1886 

odbędzie się

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE
staraniem

To w. Młodzieży Kiipieckićj
na cele dobroczynne.

Nauczyciel
domowy

zdolny przygotować ucznia do wyż­
szych klas gimnazyalnych, znajdzie 
od 1-go lipca r. h. posadę w Kra­
kowie. Zgłoszenia sub B. E. po­
ste restante Poznań, (2100)

Firanki tiulowe haftowane od 12 mrk. okno, 
dito szwajcarskie muślinowe z tiulem od 7 mk. okno, 
dito angielskie białe i eeru z obszytemi ząbkami od 7,50 okno, 
dito dto. dto. dto. bez obszycia od 5 mrk okno.

Firanki Guipure d’Art i prawdz. Cluny, od
27 mrk. okno poleca w znanych wyborowych ga­
tunkach (1909)

W. JERZYKIEWICZ
Skład płótDa, bielizny, koronek, haftów i towarów białych.

Ulica WilJhelmowska nr. 5, obok pbczty.

Sala Bazarowa.
W poniedziałek dn. 12 kwietnia 

o godz. 8 wiecz.

UL Koncert
dany przez panów

Engla, Fischera, Schulza
_ z łaskawym współudziałem 
śpiewaka opery p. Buss-

manna
i

skrzypka p. Jahnkego. 
Biletów na miejsca numero­

wane po 2 mrk., nabyć można
u pp. Kd. Itotc A O. Bock.

(2020)
Fantazje

Komedya w dwóch aktach p. L. Madejskiego;

fortepian.
nastąpi

na melodyc rosyjskie na
Śpiewy polskie.... przez Wieniawskiego 
Kołysanka przez Noskowskiego, 

odegra na skrzypcach p. E<lwin daliniie z akompaniamentem fortepianu

Pokój do wynajęcia
Humoreska w 1 akcie przez Gabryelę Śnieżko-Zapolska, 

Ceny miejsc zwyczajne.Początek o ¡yoclseini©

Sala Lamberta
Jutro w niedzielę 11 kwietnia rb.

KOifCEKT

smyczkowy.
Początek o godz 7V2. Wstęp 25 fen

A. Thomas*
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